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Z chwili bieżącej.
Lwów 21 . sierpnia.

W spólna odezwa w yborcza, jak ą  wydali 
Czesi i Polacy na Szląskn, w yraża  nadzieję, iż 
Słow ianie szląscy p izy  zgodnem  w spó łdziałan ia  
nietylko o trzym ają obecne m andaty , ale nadto 
odniosą nowe zdobycze, szczególnie w okręgach  
m iejskich. O dezw a żąda reform y gospodarstw  
rolnych, spraw iedliw ego podziała ciężarów na 
szkoły lądowe, rozw iązania kw estji ag rarnej w 
dach a  podniesienia z n p ad k u  stano  w łościańkie- 
go, ochrony rrzem ysłn , rozw iązania kw esji u- 
bogich i reform y praw a sw ojszczyzry , o rganiza
cji w cela pośredniczenia przy  poszukiw ania 
pracy oraz usunięcia w łóczęgostwa. Pod wzglę
dem politycznym  żąda odezwa rozszerzenia praw  
politycznych p riez  zaprow adzenie bezpośrednich 
i ta jnych  wyborów, spraw iedliw ego podziała na 
okręgi w yborcze, pomnożenia m andatów  z kurji 
gmin w iejskich i możliwie najw iększego rozsze
rzenia praw a wyborczego, wzm ocnienia sam orzą
du, językow ego upraw nienia  w u rzędach  i są 
dach , w cia łach  autonom icznych, w szkole i w 
krajow ych zak ładaoh hum anitarnych. O dezw a 
żąda dalej z ca łą  stanowczością reform y czeskie
go i polskiego szkolnictw a na podstaw ie ojczy
stego języ k a  i zasad relig ijnych, utw orzenia cze
skiego i polskiego sem inarjum  nauczycielskiego, 
upaństw ow ienia gim nazjum  czeskiego w Opawie 
oraa polskiego gim nazjum  w Cieszynie, utw orze
n ia  czeskich i polskich szkół fachow ych dla wło- 
Bcian, rękodzielników  i przem ysłow ców .

O d now ych posłów żąda odezw a w pier- 
wusym rzędzie, aby  stara li się popierać w szelki
mi ustaw ow ym i środkam i rów noupraw nienie n a 
rodowe i oświatę, a g d yby  rząd  ze spełnieniem  
ty ch  żądań  się ociągał, aby V. .itąpili w szeregi 
najzaciętszej i najbezw zględniejszej opozycji. 
O dezw a kończy się słowami: „W ystępujem y Jo
w alki w yborczej pod sztandarom  ta k  w ypróbo
w anej polsko czeskiej solidarności, św iadom i do
k ładn ie , iż połączeni, ztanowimy większość teg o  
k ra ju  — rozdzieleni zaś jesteśm y mniejszościami, 
k tó re  liln iejszy  przeciw nik  łatw o m ógłby poko
nać W  du ch a  m iłości chrześcjańsk iej podaliśm y 
■obie dłonie, bo łączy nar węzoł wspólnych na
rodow ych, m oralnych, k .i tu rn y c h  . ekonom i
cznych interesów , ja k  również stanow isko polity- 
osne. O by zatem  w yborcy przystąpili dc w aląi 
w yborczej w imię Boże, owiani tą  m yślą, iż 
■prawe, za  k tó rą  w alczym y, ,e .t  uczciwą i -b y  
jednom yślnie oddali głos przedstaw ionym  k a n Jy -  
datom .u

S trło  się zatem  to, czem u długo nie chciano 
Ja ć  w iary C órka jednego z najdrobniejszych 
dworów książęcych, k tó ry  szczęśliwym  się czuł, 
gdy  swoje latorośle żeńskie oddaw ał drugo i trz e 
ciorzędnym  wielkim  książętom  rosyjskim , zaślubi 
niebaw em  członka jednej z najznaczniejszych 
obecnie rodnin m onarszych w E uropie, księżni
czka w yznania praw osław nego wychodzi za księ
cia katolickiego. N aturaln ie  będzie m usiała księ 
śn ieżka H elena konw ertow ać, niem ożliwą bowiem 
byłuoy  w katolickich  W łoszech królow a w yzna
nia praw osław oego. Z  ogłoszenia zaręczyn w y
nika, że odnośne trudności na tu ry  w yznaniow ej 
zostały ju t  szczęśliwie załatw ione i że czarno
górsk i „najszczerszy przyjaciel R osjiu o trzym ał 
od swego opiekuna ciche „p lace t“ na konw ersją 
księżniczki H eleny. K onsekw encją połączenia się 
włoskiego następcy tronu z czarnogórską k się
żniczką węzłem m ałżeńskim  będzie niew ątpliw ie 
w przyszłoś ii zbliżenie się wzajemno Rosji i 
W łoch w dzedzi ut o politycznej, czego się nz 
dziś bardzo obaw ia prasa niem iecka.

P iękna czarnogórska k siężn iczka H elena 
robi, -ak się pospolicie mówi, „dobrą p*rtję“ . 
W lósk . następca tronu W ik to r E m anuel — jak  
donieśliśm y — ośw iadczył się o jej rę k ę  i został 
przy ję ty . U rzędow a prt k  tm acja zaręczyn n as tą 
p iła  ta k  w C etynji jak  w Rzym ie. W  sto
licy C zarnogóry w yw ołała  p roklam acja  z a rę 
czynowa w ielki entuzjazm , radość panuje tam 
wielka, że córka księcia N ik ity  zasiądzie kiedyś 
na  tronie jednego z w iększych państw  europej
skich, przez co znaczenie m ałego ksiąstew ka 
znacznie się podniesie.

R zym ska urzędow a „A genzia S tefani" k o 
m unikuje fak t ten  w następujących słow ach : 
Król doniósł prezesowi m nistrów m argrabiem u 
Rudiniem u, że dziś ogłoszone zostały w C etynji 
zaręczyny  księcia N eapolu z księżniczką H eleną 
czarnogórską i polecił prezeiow i run istrów , any 
o tern powiadomił ministerstwo. M argrab ia  Ru- 
dini zakom unikow ał fak t ten  prefektow i, dodając, 
że zw iąze^ ten  przyniesie szczęście rodzinie feró 
lew skiej i W łochom . Z arazem  powiadom ił R adini 
prefektów , że król nie życzy sobie u rządzan ia  
festynów  z tego powodu, k tó reby  obciążcły bu
dżet m iast poszczególnych, T erm in ślubu zostanie 
później ogłoszony. A k t ślubny odbędzie się ty lko  
V" obecności członków rodziny pary  narze- 
ozouych. _________ ______

Neapolitfiń ?ki publicysta  Serao, k tó ry  w 
ty c h  dn iach  powrócił z fcclonji ery tre jsb ie j, 
ogłasza w czasopiśm ie Pungolo  długi a r ty k u ł — 
a w nim  bardzo pesym istycznie w yraża się o 
m ilitarnem  połoten>n kolonji. Przedew szystkiem  
jes t tam  za  mało w ojska. Przed b itw ą pod 
A m ba Aladżi dysponow ał B aratieri liczbą 11.000 
w ojska i 200 otieeróic; po tej potyczce, choć 
uw ażał się za niezwyciężonego, nie odw ażył 
się zaczepić wodza R as M&konnena, a m ógł go 
przecież odciąć od Ma kalle. S erao  tw ierdzi, że 
c a b  naród ab isy ń ik i gotuje się do nowej 
w alki — a zaciekłość z ja k ą  nienaw idzi n a 
jeż Jzców włoskich Lie zna g ran ic . W szystkie 
■zczepy ab isyńskie wspólny te raz  odczuw ają 
intnres z M enelikiem , k tó ry  w bitw ie pod A bba- 
Carim a zdobył 12 000 karab inów , oraz pięćdzie
siąt sześć arm at. D alej tw ierdzi Serao, że 
Leontjew  po to bawi w P aryżu , aby  dokom 
piętowa* arty le rzyck iego  park u  M enelika. F o rty , 
jak ie  otaczają obecną g ran icę  kolonji uw aża 
Serao >a zupełnie niedostateczne i w ogMe 
odm awia im p rak tycznego  znaczenia. D w a ty l
ko istn ie ją  środki, jeśli n e i la  p rzy jść do 
nowej k lę s k i. albo opuśćić kolonją, albo ją oto
czyć wałem  ludzkim , to jest znaczne w /s łać  do 
niej posiłki.

M o sk a le  n a  L i t  u le .
(Język, rosyjski to katolickim  r y tm u  i  w  dodatko- 

wem nabożeństwie.
(Czy m cii byd wprowadzony język r s,jęki do kościołów 

katolickich m  iatwie ?>
N a p isa ł ks. J a n  Przybyszewski. —  Lw ów  1897).

X
Przebyw ając  dłuższy czas na L itw ie, au tor 

nieraz m iał sposobność słyszeć, że w razie zu 
pełnej ru iy fU ac ji K ościoła połowa k ra ju  prze- 
szłaby o j  razu na protestantyzm . Ci zaś, którzy 
z podobnemi odzywali się „daniami, byli to lu 
dzie w ykształcen i, stateczni, poczciwi i dość 
zaszczytne zajm ujące w k ra ju  stanow iska, jak  
inżynierowie, urzędnicy  kolejowi, p ryw atn i o ii - 
cjaliśoi, rządcy  w iększych posiadłości ziem 
skich i t. p.

A rystokrację  polską zna au to r dobrze, bo 
o b iaca ł się w śród niej la t wiele i dlatego, opie 
ra jąc  się na  sw ych w łasnych spostrzeżeniach, 
mówi śmiało, że ca ły  jej katolicyzm  jes t w wie 
la  w ypadkach  czczym  w yrazem , albo sztyw nym  
bez serca  i w ew nętrznej m yśli formalizmem. 
Nie wiole w ięc liczyć można na opór a ry s to k ra 
cji przeciw  ruszczeniu kościoła, bo dośw iadcze
nie historyczne uczy, że ona nie w ytrzym uje 
prób, k tóre  m ają okazać praw dziw ą stałość 
w w ierze i przekonaniach  kato lickich.

Z a czasów Siem aszki a później za jenerał- 
guL ernatorstw a K aufm ana, k iedy  ryczałtem  za
częto zm uszać do przyjm ow ania schyzm y, wi-
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R u d o l f a  F a l b a  i  K a r o l a  B l u n t a .  
Przekład i  angielskiego.

7  o  z x i  X X X . 
K o n i e c  ś w i a t a .

(Ciąg dalszy).
Słyszy  tylko, że ją  kocha całą  potęgą, 

ziem  szaleństw em  berca , że nie p rzesta ł jej 
nigdy kocLać od onej chwili, od owego dnia, w 
Którym po raz  pierw szy znalazł sio obok niej, 
>d chwili — w esela tam  na  górze. Ż e ją  kocha 

że p rzy b y ł jedynie , bo żadne oszołomienie już 
ne  pom agało, ponieważ pcha ła  go miłość, ponie
waż chcia ł ją  ty lko raz  jeszcze zobaczyć, raz  
tylko jeszcze, zanim  zię w szystko skończy.

D rgnęła .
—  Skończy?
—  T ak , skończy — rzek ł, —  Czyż nie 

iko iczyło  się w szystko? D la św iata, dla wszy- 
itkicL, a zatem  i d la  mnie.

Spojrzała na niego.
— Nie? —  zapytał.
— Nie odparła  — tam , ta  p laneta...
Z rozum iał ją  nareszcie i zaśm iał się

>orżko.
— Planeta? Nie. N i e  c h c ę  tu ta j um iorać, 

bcę zginąć w chaosie świata, g d jż  m ó j  św iat 
n i nie istnieje. Moim św iatem  byłaś pani, moim 
w iatem  jesteś ty lko  ty .. .  i dlatego chcę 
m rzeć .

S p o jria ła  na niego. J a k iś  m artw y, jak  wi
dziadło m ary  ji k iejś cień osiadł na  je j  śm ier
telnie bladem  licu. Ja k iś  b łędny , gorączkuw y 
b lask  zaśw iecił w je j nieruchom o przed siebie 
pa trzących  oczach i w yrzek ła  j e d n o  ty lko 
słowo...

Jedno, jadyne słowo:
-  Ż y j!

PO ZD Z1AŁ SIÓDMY, 

w  którym  astronomowie odnajdują  kvm :tę

„ M o ż l i w o ś ć  nastąpienia k atastrefy  
światowej w bieżąoem stuleciu będzie nmiua 
dopiero włedy przypuścić, gdy kom eta 1866 I. 
ukaże s:ę okoI o p o ło w y  październ ika  1899 
roku.

„ M o ż l i w o ś ć  — d o b rz i to n a leży  z ro 
zumieć, ale zawsze jeszcze nie p r a w d o p o 
d o b i e ń s t w o .

„To p r a w d o p o d o b i e ń s t w o  m o
głoby nastąp ić  dopiero w tedy, gdyby  kom eta 
w swym biegu na niebie poruszała się coraz 
więcoj i więcej w k ie runku  gw iazdy Gam m a 
w konstelacji L w a, i potęgow ałoby się do 
p e w n o ś c i ,  gdyby codzienna zm iana m iej
sca kom ety na niebie staw ała  się coraz 
m n i e j s z ą ,  je j rzekom a średnica zaś coraz 
w i ę k  s z ą “.

T ak , albo przynajm niej ta k  brzm iało s ły n 
ne ośw iadczenie, k tóre najpierw szy ze w szyst
k ich  dał dy rek to r obserw atorium  astrono
micznego w C h i ,ago w odpowiedzi na  okólni
kowy intei yiew dziennika B u ffa lo  Tit/ies z dnia 
8. kw ietnia 1896 roku.

T ak , albo przynajm niej ta k  brzm iało zda
nie, obrabiane na wszystkie strony we w szyst
kich dsienniKaob i gazetbeh całego świata, ra i

dziano, że ci, k tórych  S k arg a  nazyw ał ojcami 
narodu, odpadali od kościoła*), a tym cztoem  lud 
zapełn iał w ięzienia, szedł tysiącam i na w ygna
nie w k a to n i  sybirskie, nadstaw iał piersi na 
kule m oskiewskie i dla w iary św. g inął śn re '’- 
cią bohaterów.

D aleko w iększe poniosłaby s tra ty  spraw a 
katolicyzm u, gdyby  d JS  p. Izw olskiem u udało 
się u kurji papieskiej w ykcL.tać sankcję na ru- 
szczen nabo ień itw a  i kazań kato lick ich  w k ra 
jach  zabranych , bd na ten c*a3 ca ły  naród p o l
ski uw ażałby  się ostatecznie topuszczonym i ł&- 
w iedzionym przez samego Ojea Łn., poczytyw a
nego do tychczas; za jedynego obrońcę i rze z li- 
k a  jego praw . Ż leby wówczas było z kato licy 
zmem Polski. A rystokracja  częścią w yem igro
w ałaby  z kra ju  dla szukan ;ą w iększej wolności 
sumienia za słupam i granicznym i Rosji, szlachta 
i in teligencja dla schronienia się przed schyzm ą 
rzuciłaby  się w objęcia protestantyzm u, a bie- 
d °y  lud polski, pozostawiony sam sobie, nie wie
działby  czego się trzym ać i co uw ażać za p ra
wdę. N a L  twie i Rusi żaden w ieśniak kościoła 
katolickiego inaczej nie nazwie jak  kościoł. m 
poiskim, praw osław ie zaś nazyw a się u n e g o  
w iarą  m oskiew ską. L itw in, nie um iejący a a 1 s ł o
wa po polsku, B iało rusin katolik , na  pytanie, 
jaką  w iarę wyznaje, odpow iada bsz nam ysłu — 
polską — bo w jego w yobrażeniu w iara i język, 
w którym  słyszy kzzau ia  i śpiewa pieśni ko
ścielne, z la ły  się w jedno . W ypływ a to stąd, że 
gm in wiejski, a w ogóle k lasa ludzi stojących 
na niskim  stopniu w ykształcen ia, przyw iązuje 
nadzw yczajną w agT do rzeczy zew nętrznych, 
w prost działających  na zm ysły.

R usyfikacja kościoła katolickiego, czy to 
z wolą czy bez woli Rzym n, skoó ożyłaby się 
odstępstw em  od wi. ry  Indu, szlachty i arysto- 
k ia e ji polskiej na Litw ie.

D ążąc Jo  spraw oeław ienia L itw y za pomocą 
rusyfikacji kościoła, rząd  rosyjski działa  z sza- 
tańskiem  w yrachow aniem , bo wie, że z chwilą 
upadku katolioym n w ziem iach daw nej Polski 
zniknie je  szczętem  i narodowość polska.

Jeżeli życie w łączności z Kościołem  jest 
osłoną i ubezpieczeniem  każdej narodowości, to 
w szczególności odnosi się to do Polaków , zosta
jących  pod zaborem  rosyjskim , k tó rzy  w szystkie 
swe siły i energję życia czerpią w łaśnie ze zje
dnoczenia s'ę z Kościołem  i a p rzejęcia się na 
w skróś atmo iierą . atolicką S l.o roby  w ie i u pad ł 
na L itw ie Kościół, niew ątpliw ie zaginęliby tam  
i Polacy. P rzepow iednia ta  okaże się nam  uza
sadnioną, jeżeli zwrócim y uw agę na gub rn je : 
w itebską, m ohilewską i inne pograniczne z Rosją, 
że gdzie ty lko  Polacy stracili w iarę ojeów, tam  
zawsze n iesłychanie prędko  trac .li cechy swej 
odrębności i u legając wpływom  niuskiew szczy- 
zny, zapominali mowy swej ojczystej i daw nych 
zwyczajów.

Po koronacji cara  M ikołaja II ., w padł rząd  
rosyjski, jak  s:ę au tor dow iaduje, na pom ysł do
tarc ia  krętem i drogam i tam . dokąd prostą drogą 
dojść nie może i w tym  celu chce podejść S to
licę Apostolską

W idząc stałość duchowii ń itw a  i n iew zru
szony opór narodu, k tó ry  gotów raczej śmierć 
m ęczeńską ponieść, niż poawolić sobie narzucić 
język  rosyjski do obrzędów kościelnych, pom y
śleli sobie sternicy państw a rosyjskiego:

„D alej idąc tą  drogą, doprowadzim y do 
k rw i rozlew a, do gw ałtów , k tóre  zaszkodzić mogą 
repu tac ji Rosji wobec Europy, ależ m ożna zapro
w adzić coś, co nie będzie się nazyw ało rosyjskie, 
a jedni k  w rezultacie musi zrusyfikow ać obrzędy 
kato lick ie na L itw ie." Jakoż podniesiono hasło 
zaprow adzenia śpiewów i dodatkow ych nabo
żeństw  w języku  białoruskim  W  tym k :e runku

*) W  owym to czas'e prresili na sehyiinę ped 
nachkiem rządu: M. Biel ń m ,  m arsjałtk ezUuhty 
trockiej, ks. Mikołaj Radziwiłł, ks. Diucko - JLubecsi, 
dv:.-j bracia książęta Mir^cy, Zenowicz, Konstantyn 
Wojuiłowiuz i mnóstwo z poinniejizej szlajhty.

aby  czytelnikom  odebrać w szelką nadzieję, to 
znowu, ab y  im ukazać  b łysk  te j nadziei.

A im więcej zbliżauo się do fatalnej chwili, 
w której samo pojawienie się kom ety prostą 
m o ż l i w o ś ć  katak lizm u św iatow egj zam ie 
niało już w p r a w d o p o d o b i e ń s t w o ,  tom 
hałaśliw iej dz ia ła ła  ta  św iadom ość.

Procesje b łagalne urządzano w° w szystkich  
pobożnych k ra jach , procesje pokutnicze, p ie l
grzym ki.

P ublicznie w kościołach odpraw iano m odły 
dla odw rócenia tego strasznego, okropnego, p n e -  
rażającego  niebezpieczeństw a.

D auhow ni w szystkich w yznań korzystali 
z p rzygniatającego strachu , ja k i opanow ał nie- 
h 'ó re  um ysły, aby  za pomocą okropnych opisów 
zgrozą przejm ującego chaosu światowego działać 
na powierzone ich pieczy dusze grzeszników .

J a k  r t  błowo zbaw ienia czekano na  w iado
mość, czy kom etę znaleziono. T a  wiadomość j e 
dnakow oż nie nadchodź ła.

A  świadomość zbliżającego się n iebezpie
czeństw a ciężyła na Całem życiu publicznem  i 
tow arzy  bkiem .

Nie wielu chciało się p rzyznać do strachu  
i nie w ielu  było  cd niego w olnych.

I  coraz w ięcej i w ięcej zbliżał się ten fa
ta ln y  dzień .

D ziesiąty , jedenasty , dw unasty  paźd z ie r
n ika.

A nerwowość naszego nerw ow o zrujnow a
nego stul ić a w ychodziła coraz w ięcej na  
jaw , a szaleństw o w ciskało się powoli r  um ysły 
ty sięcy .

Szaleństw o strachu .
I  znowu jeden  dzień i drugi i trzeci.

naw iązane już podobno rokow ania z K u rją  rzym 
ską i dyplom acja rosyjska sta ra  s'ę niezawodnie 
przekonać ją, że to żądanie ju ł całk iem  jest 
s łu izne, gdyż k ra i, □ k tóry  idzie, zam ieszkały 
jest przez B iałorusinów .

Atoli każdy, kto zna atom aki, zrozum ie do
brze, co to za szatańsk i podstęp. Toż przecie 
B .ałorusinów  katolików  nie ma w cale, gdyż wszy- 
c k cl zapisano na praw osław ie jeszcze za M i
kołaja  I. i za Siem aszki. W iejska ludność bia- 
ło ru ik  . nie chodzi do kościołów katolickich , gdyż 
naw et jej to nie wolno, więc nie potrzebuje ani 
kazań  ani śpiewów w swym języku . K ato licaą  
religję w tam tych stronach w yznaje tylko szlachta, 
obyw atele ziemscy, ich oficjaliści i mieszczaństwo, 
ci zas nie um ieją wcale po b iałoruska lecz ty lko  
po polska

Uel rządu petersburskiego jest t a k i : biało- 
ruskiem i będą się nazyw ać obrzędy, śpiewy i k a 
zania, ale będą rosyjskie Inaczej naw et być 
nie może. K ap łan i bowiem katoliccy, chociaż tu  
i ó wdzie rozum ieją trochę po b iałoruska, ale koń 
czy!: nauk i w szkołach po rosy jsku  i tym  języ 
ki sm w ładają  dobrze słowem i piórem. Mówić 
więc będ. mim* woli kazania  i odpraw iać n abo
żeństw - jakim ś naw et słow iańikim  język iem , 
k tóry  je d n tk  zaw ierać będzie więcej niż połowę 
w yrażeń rosy skich, a stopniowo całe  nabożeń
stwo przem ieni się na rosyjskie. A gdy  to się 
stanie na B iałorusi, w tedy rząd  tern skw apliw iej 
zabierze się do m nych gubern ij. N a rękv rz ą 
dowi jest także to, że w języku  białorusk im  nie 
egzystuje ani jedno tłum aczenie ew angelji lub 
p>sma świętego, naw et książek do nabożeństw a 
nie ma w cale w tym  języ k a . O czyw iście zaraz  
w pierw szej chwili rząd  zaprow adzi katech izm y, 
ew angelje, tłum aczenie pisma św. i wszelkie 
inne t ł  um ączenia w rosyjskim  języku .

Ż e w szystko ta k  jest, ja k  to przeastaw izm ,
0 tam może „ię K u rja  rzy m sk a  przekonać  d o 
wodnie od ludz:, znającycL dobrze stosunki, m ię 
dzy m nym i od kanon ika  d ecezji m ohilew skiaj, 
ks. Ó widerskiego, zam ieszkałego w P etersbu rgu , 
k tó iy  długie la ta  spędził na  B iałorusi i od ks. 
W ik to ra  W ojdaga, w yguańca z L .tw y , sam ie- 
szkałeg  j obecnie we L  vcwie. T enże ks. W o jia g , 
gdy by ł jeszcze dziekanem  w M ińsku, na n a le 
gania tam ta jszeg i g u b ern a to ra  P iętrow a o mó
wienie kazań  po rosy jska przedstaw ił mu w y
raźnie, że d la  tak ich  kazań  nie ma słuch ic sy  i 
że Białorusini jak o  zapisani na  praw osław ie uie 
uczęszczają do kościołów katolickich .

Rusyfikacja kościoła kato lickiego, czy to 
caęściowa czy zupełna, za zezwoleniem R iym u  

k o lan a , lub też bez tego zez.rolenia, w ypaczy 
łaby  zupełnie ów wzniosły cel, jaki ma opowia
danie “łow a Bożego, gdya od ęłuby możność wy
w ierania przez żywe słowo um oralniającego
1 uszlachetniającego w pływ u na  naród i odjęłaby 
tem u narodowi jego najdruższy sk a rb : szczęście 
w ew nętrzne.

T rad y c ja  kościoła uczy, że -do ludu trzeb a  
przem aw iać w języku dlań zrozum iałym  i że 
am bona nie powinna być środkiem  do agitacji 
politycznych. A czyż nie by łoby  to ag itacją po
lityczną używ ać am bony do togo, aby  naród 
przyswoił sobie obcy, a tem bardz  ej znienaw i
dzona dlań języ k ?  D latego też biskup żm udzki
ks. W ołonczew ski postąpił zupełnie słusznie
i bezstrouuie, gdy — oparł się śc:śle na t r a d y 
cji kościoła i w tym duchu w ydał podw ła
dnym  swym kapłanom  polecenie przem aw iania 

am bony do ludu w jego dyecezji, sk ładającej 
się przew ażnie z sam ych Z nad z in ó w , ty lk o
w języku  żm udzkim . T a k  samo postąpił sobie 
śm iały obrońca praw  kościoła, ks. W ojdag, da- 
,ąc gubernatorom , m ińskiem u Pioteo wowi, na na 
legania jego, aby  m iew ał kazan ia  po rosyjsku, 
odpraw ę w ra s ięp u jący ch  słow ach :

„Słuchaczów R ssjan  nie mam. S łuchacza
mi moimi są P o la c y ; z czterech  lub pięciu 
tysięcy  ludzi k tó rych  pan  gubernato r widzisz 
co niedzielę i co święto w kościele zgronua

. O, ty lko nie dzisiaj, ty lko nie dzisiaj 1 D zi
siaj, oby oko śm ierteln ika nie u jrzało  - kom ety 
tam  na n ie b ie ! T y lko  nie dzisiaj i nie jutro, nie 
pojutrze, gdyż każdy dzień, w którym  jej jeszcze 
nie było, k ażd y  poszczególny dzień obiecyw ał 
pew ny ra tunek .

I  obaerw atorja astronom iczne były  obięgane 
przez tłum y, oczekujące z obaw ą przerażającej 
wieści A kto ty lko w ychodził z obsarw atorjum , 
tego pytano na w szystkie s tro n y :

—  J e s z c z e  n ic?
Jeszcze n i c !  — brzm iała  odpowiedź.

A po tej odpowiedzi ja k b y  r-dosny  szm er 
przeb iegał przez tłum y, piętno strachu  znikało 
z tw arzy  w szystkich, z ust do ust podawano 
sobie słow a:

—  Jeszcze n i c !
I  w Chicago obserw atorjum  astronom iczne 

znajdow ało się w oblężeniu. C zekano tam  z o b a
wą. N a górze refrak to ry  w szystkie skierow ane 
by ły  ‘ylko na jeden  punkt, na konstelację Lwa. 
Dzisiaj ta k  samo, jak  już od dłuższego czasu.

icla tłum y czekały  cierpliw ie. A im 
więcej dzień zbliżał się ku  końcowi, tern w ięcej 
rosła w ludziach nadzieja.

Potem  tłum  zaczął rozpraszać się powoli. 
J e d u a część jednak pozostała, ta ozęśó, która 
chc-iał* wytrwać przez oałą decydującą noc,

A co uaw niej była nadzieją w rzystk ioh, to 
stało  ,Ię u nich te raz  strachem .

T ak , ta k  było.
D aw niej, jakżeż w yczekiw ano te j wiadomo 

śpi, kom eta się znalazła, a teraz, jak że  je j 
się obawi&uo !

D aw niej widziano w niej zbaw ienie, teraz

dzonych, naliczyćby można rozum iejących po 
rosy jska  czterystu  do pięciuset. B iałorusini 
bowiem, ‘ .ko zapisani na  praw osław ia, do k o 
ścioła nie przychodzą. Zgrom adza się ty lko  
polska szlachta, k tó ra  inaczej nie rozumie, jak  
ty lko  po polsku. A nie chcąc robić am bony 
i kościoła szkołą języ k a  rosyjskiego, niepodo 
bna mi dla daleko  m niejszej liczby słuchaczy, 
rozum iejących po rosyjsku, przem aw iać w ty m 
że języku i do w szystk ich ..."

T a k  samo postępowało sobie duchowieństwo 
za czasów rzeczypospolitej polskiej. Rusini, B ia 
łorusini rw ali się do polskiego języka, biskupi 
jednak  zarówno g recko  uniccy, jak  i łac ińscy  
nakapali kap łanom  m iew ać do ludu kazan ia  
vi jego narodowym  języku , aby  słowo Boże nic 
nie ucierp iało .

Z naszych zdrojowisk.
Lubhn 20. sierpnia.

C zytam y po rozm aitych dzienuikaeli o 
rozm aitych zdrojow iskach, je ie n  ty lko  Lubień 
skrom ny cicho siedzi w swym  uroczym  zak ą tk u  
trzym ając się zasady, że rek lam a jego nie w 
szum nych opisach, ale w istotnie cudow nych 
skutkach . P rzebyw ało  tu  w tym  roku  około 
1800 gości kąpielow ych i żaden pewno z nich 
nie powrócił do domu nie odzyskaw szy zdrowia; 
dość rzucić okiem  na  zawieszone w ota, na tc 
ku le  i laski przed obrazem  N P M. patronki 
zak ładu , by się przekonać o praw dziw ości 
słów. Ci, k tó rych  widzieliśm y jaaący ch  w wóz
kach, chodzą już o w łasnych  ziłach. A le i na 
przyjem nościach tu  także  nie zbyw a, dzięki z a 
chodom A dolfa barona  B runickiego i d y rek to ra  
K arola B ratkow skiego, k tórzy  niczego nie szczę
dzą, by uprzyjem nić pobyt gościom w z a k ła 
dzie. N ie m a niedzieli, by  kochany i szano
w any przez w szystk ich  d y re k to r zak ład u  nie 
w ynalazł now, , jakiejś rozryw ki. Było tu ta j 
przedstaw ienia am atorskie ku  ogólnem u zadow o
leniu w siystk ich . W ycieczki u rządza  się co n ie
dzieli do pobliskich wsi i m iasteczek. Co n ie
dzieli w ieczorki tańcu jące  dla gości p rzy b y w a
jący ch  z G ródka, ze Lw ow a i o k o lic y ; a koro 
ną  w szystkiego b y ła  niespodzianka urządzona 
przez dy rek to ra  zak ład u  dnia 18. b. m. Około 
godziny 7 wieczorem sprow adzona m uzyka 
w iejska i ludek  tu tejszy  popisywali się swemi 
śpiewam i i graniem , o 8. wieczorem ognie 
sztuczne i oświetlenie całego zak ład u  ogniem 
bengalskim , k tó re  kierow ane przez d y rek to ra  
w ypadły  bardzo dobrze, a zakończył pochód z 
lam pionam i przez 40 w ieśniaków w czw órki u- 
staw ionych w ja k  najlepszym  porządku w około 
zak ład a . Codziennie g ry w a  tu  doboroaa  m uzyka 
pod kap . D . G eigerem .

SaftSÓW 19 Bierpnia.
C zytujem y tu w dziennikach  rozm aite ko- 

respodencje pochlebne ze zdrojow isk naszego 
k ra ju  i cieszym y się, że w m iarę w zrostu k ra 
jow ych kąpielow ych nakładów , coraz to  m niej
sza zachodzi potrzeba szukania  pomocy i ulgi w 
cierpieniach u obcych i że grosz nasz w k ra ju  
n aby ty , w k ra ju  pozostaje. T ak  być powinno 
o ila możności. M y tu wpraw Izie nie m am v w 
Sassowie t a i  w iele publiczności, gdyż zak ład  
tutejszy otw arto dopiero w tym  roku  w połowie 
czerw ca, nie mam y też może i ty lu  rozryw ek, co 
w innych m iejscach kąpielow ych, lecz jesteśm y 
zadowoleni zupełnie, choćby dla tego, że nie 
przyjechaliśm y tu  szukać rozryw ek i zabaw , 
lecz jedynie zdrowia i pokrzepienia sił w tu 
tejszym  bydropatycznym  zak ładzie  i je  znajdu
jem y.

Um ieszczeni w pięknym , rozległym  p a rk u , 
otoczonym łąkam i, lasem  szpilkowym  i Bugiem , 
m am y tu całkiem  zdrow e powietrze. O ddani pod 
opiekę lek arza  z zaw odu hydropa ty , k tó ry  z ca
lem  pośw ięceniem  oddaje się na usługi chorych, 
a często sam naw et w w ażniejszych w ypadkach

I  nagle...
N agle k rzyk , panika, zam ieszanie, uciekanie 

ludzi na  w szystkie strony.
Co się stało  ?
Nic. O b łąkana  tylko, 

i O b łąk an a  kobieta  pędź. z rozw ianym  wło
sem, z suknią rozdartą  na piersi 

| K obieta z dziko błyszcząuem i oczami, z k tó 
rych  try sk a ło  szaleństwo. Ż ona Niokollsa, ta 
żona k tó ra  nigdy jego żoną nie by ła.

I —  R atuicie s ię ! — woła przeraźliw ym  gło-
#em. — W idzicie ją  tam , tę  kom etę... tam.., 
ta m ..  tę św iecącą. , m igającą... d rżącą  iskierkę... 

. patrzcie, ja k  ro śn ie .. widzicie je j o lbrzym ią, pło- 
j m ieuną m iutłę... ra tu jc ie  się, ra tu jc ie  1 
i Z im ny dreszcz przebiega tych , którzy ją

słuchają. Mimowoli oczy w szystkich zw racają  się 
ku  niebn. To jed n ak  spoczywa, ciem ne ja k  zw y
kle, a gw iazdy  na niem  sk rzy ły  się i b łyszczały 
i toigotały .

N ik t jed n ak  nie widzi kom ety.
K tóżby m ógł też widzieć, skoro naw et n a j

potężniejsze teleskopy szukały  je j napróżao.
Ale nie I
O k rzy k  zdziwienia w yrw ał się z ust jedne 

go z obserw atorów  tam  na górze.
—  Co to ,est ? Co zobcozył ?
On sam jeszcze nie wie.
M ała, jasnom glista plam a, t a m .. w1.,śnie 

tam , w konstelacji Lwa.
Czy to ona?
T ak , to ona.
I  następnego dnia w szystkie dzienniki do 

niosły przer»żonem u św iatu  :
K o m e t a  z n a l e z i o n a !

(C iąg d a lu y  na  fityt).
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nie ty lko  byw a przy zabiegach wodoleczniczych, 
ale i sam je w ykonyw a, ty jem y  b logą nadzieją, 
te  s tan  naszego zdrow ia polepszy się i dośw iad
czam y tego z k a td y m  dniem  na sobie.

Na polepszenie s tan ą  naszego ustronia w pły
w ają prócz pow ietrza, przechadzek  i w ycieczek 
kąp iele  w Bogu, polew ania różnego rodzaju, 
zm yw ania, tusze, „b litzgusy" czyli ta k  zwane 
tu  b a ty  i t. d. •

Speojalne te  zabiegi w ykonyw ane są w ł a 
zienkach , urządzonych  w edług  wymogów nowo
czesnej hydro terap ji, inne, ja k  chodzenie po 
wodzie, rosie, odbyw ają się w oznaczonych na 
ten  cel m iejscach — djeta, m asate , g im nastyka , 
elek tryczność i t. d , uzupełn iają  w razie po
trzeb y  pow ytsae procedury.

Z arząd  zak ład u  nie poprzestał na oddaniu 
publiczności bardzo rozległego parku , ale za ra 
zem postarał się o dwie kręgieln ie, Ł aw n-tennis, 
k rok ie ty , obręcze 1 t. d., a najw iększą p rzy 
jem ność spraw ił gościom oddając im bez in te re 
sownie do uży tku  staw  o 5. m orgach, po k tó 
rym  praw ie cały  dzień goście kąpielow i zaty- 
w , jazdy  na łodzi.

W nioskując z tego, co dotychczas zarządzo
no, tu d z ie t z n ieustannej gorliwości i w ielkiego 
zajęoia się zak ładem  w łaściciela p V iriena i po 
chlebnego uznania, jak ie  w yrazili o zak ładzie  
pp. lekarze  rad ca  san itarny  B arzyck i i fizyk 
zijczow ski p rzy  sposobności w izytacji w p ie r
w szych dn iach  sierpnia —  m am y nadzieję, te  
zak ład  tu tejszy zajm ie ta k ie  niepoślednie miej- 
BC w k ra ju , a jeżeli nie podniesie dotychczaso
w ych w cale przystępnych cen i będzie podaw ał 
ta k  zdrow y w ikt ja k  dotąd, zak ład  ten w kró  
rkim  czasie nie będzie w stanie pomieścić liczby 
gości i będzie >mu*zony na g w a łt dobudować 
k ilk a  domów m ieszkalnych. — U łinam  verus va- 
tes sim. R n e ip k ta .

W spraw.e Eymanowa
- v II . Co tu  mówić o głodzie, ja k  na  130 osób 
dziennie w prost z obory mego syna, b ierze się
l i o  liter m leka, a m ięsa HO do 90 fantów , więc
praw ie 1 litr  m leka na głow ę, a mięsa ’/, funta. 
A pelająo do m atek tych  dzieci, n iech sam iennie
oblicza, czy w domu n * * e t żyle na głowę
każdego dziecka biorą

D zieci tak  dalece m iją  dosyć i taV dn to  na 
ta lerzach  zostawiają, t e  mogę wym ienić kobietę 
ze wsi, k tóra  te resztk i z ta lerzy  b ierze, karm i 
niemi liczną rodzinę i mówiła, te  przez całe  wa 
kso je  nic w domu nie g o tu je ! Jeżeli k tóre dzie
cko w staje głodne, to nie w ina kolonji, ale w ina 
rodziców, k tórzy  u legając jego kaprysom , nie na
uczyli go j„śó co mu dają  1 nie powiedzieli mu, 
te  ozłowiek nie na to żyje, te b y  jad ł, tylko na 
je , te b y  ty ł,  i te  g rvm csić  i p rzeb ierać  nie 
ładn ie  i nie grzecznie. Śm iesznie to powiedzieć, 
ale to f tk t , t e  w rodzinach najm niej sam otnych , 
rodzioe więcej dzieciom pozw alają przebierać, 
ja k  w najzam ożniejszych: jedno dziecko nie je  
kaszy, a drngie klusek, a trzecie grysiku , a inne 
k  irtctł i ile dzieci, ty leby osobnych obiadów 
m asiano gotować 1 Czy na to insty tucja  ma po 
zw alać?  — I owszem, niech się te rozpieszczone 
dzieci przez w akacje  Zahartują, nauczą wszystko 
jeść, nauczą same sobie usługiw ać, co autor uwa 
t a  za .kom iczne żądanie od malców 7 mio i 9 cio 
łe tn  ch", to wcale komicznem nie jest i we 
w szystk ich  dobrze prow adzonych pedagogicznych 
zak ład  ch  jest dziś w ym agane, n ietylko u nas 
w k ra ją , ale i zagranicą, a ty lko po pryw atnych 
dom ach, w styd patrzeć, t e  czasem m atka  k lęk a  
przed dużą ju t  dziew czynką, by je j trzew iki 
w k ładać  1

A utora m ęczy naw et m yś1, te  jego piecach 
m asztrę o d p raw ia ! Czy te dzieci m ają le teó  na 
kanapach  i rom anse czy tać 1 Czernie ich z»jąć 
p rzez dzień ca ły  w czasie w akaoyj ? M usztra nie 
odby wa się nigdy na słońcu, ale na  polance pod 
Lasem; ale g d jL y  naw et tak  było, czy ju t  U k  
jesteśm y papinkow aci i pozbawieni rycerskiego 
ducha, t e  się bo my, te b y  nam  się synowie nie 
opalili... A choćby trochę fizycznego zm ęczenia, 
c»y to zaszkodzi po oałoroconem ślęczeniu i zgar 
bieniu nad  książką. Ale au tor nie pojmuje, te  
(szozę&oiem!) dla, większości dzieci ta  m usztra 
z karab inkam i i < h srągiewk&mi to najp rzy je
m niejsza chw ila dnia M atki ekstern istek  i eks 
U rnistów , mówiły mi, te  dzieci od obiadu im 
H tak a ją , toby  tylko na  m usztrę się nie spóźnić. 
Jak żeż  sm utno, te  au tor tak ich  zabaw  nie róża
mi s, te  prowadzBuia jeń ca  pud karab inem  nie 
w ziął za tar*.; dobrze, te  nie w idział, jak  w cza 
aie potyczki, n .ny  rannych  z obw iniętem i gło 
wami i rękam i na tem blaku wynosili z placu 
bitw y. Goście często z szczerą wesołością p rzy 
p a tru ją  się tej w rzaw ie wojennej, tym  zdobyw a 
niom fortec, pobudce, pochodom tryum falnym . 
T rzeb a  być chyba chorym , te b y  s:ę nad takim  
widokiem kw asić. W re n c ie  zabaw  publicznych 
na  łące, do k tó rych  się nap~zód przygotowywano, 
było w szystkiego dwie i jedna z n ic h .. horren- 
d um l... by ła  na moje im ieniny, —  A utor m y
ślał, te  mi strasznie dopiecze, wspom inając o tem  
pod kw iatkiem . Aie ja  sam a w ychow ałam  się 
w konw ikcie i moje daięci w konw iktach  cho
w ały  się, pam iętam y dobrze wszyscy, ile to było 
zajęcia i uciechy, w przygotowaniu jakiohś popi
sów lub uroczystości, na im ieniny biskupa prze 
łożonej, czy innej jak ie j starszej 03oby. Czy za
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M iazg i z różnych czasów
pr:ez

Aleksandra Wybranowsklego.

(Ciąg dalszy).

W yjecL ał na  przeciw ko nas mój b ra t przy- 
rodni Ja n . W szyscy ze łzam i nas witali —  bab
ka, cio tka, obrzucały  nas tjs iączn em i zapy tan ia
mi, trzeb a  było szczegółowo ca łą  podróż opo
w iadać i niejedno pow tarzać, a ile t to p rzy 
wieźliśm y prezentów ta k  zwanycL „gcśc ńców “ . 
Dziś nie ty iko, t e  p ,dróże inaczej s:ę odbyw ają 
ale i inaczoj u trzym ują s ę stosunki rodzinne. 
Podróże ta k ie  iwojemi końmi mniej w ten czas 
kosztow ały nis teraźniejsze zniżone koleje.

W e Lwowie staliśm y u „Ju d k i"  —  by ł to 
hotel pierwsze rzędny na rogu >ykstuskiej, d> 
niedaw na s ta ł jeszcze ten dom K arczm y, do k tó 
ry ch  się na noclegi i popasy zajeżdżało, m iały  
choó ty le  wygody, te  przy swojej pościeli i słuź- 
biu można było nie źle przenocować, choć 
trafiało  się, te  i na słomie pokotem  podane j 
w szynkow nej izbie lub a lk ie rza  trzeba  oyło noc

przespać. Je a n a k , t e  w .zystko  było tanio i o 
wygodę mniej dbano, a moio mniej ją  znano, to 
m oiua sobie było pozwolić tego rodzaju  odw ie
dzin —  choć zapew ne m oie to by ła  ju t ostatn ia 
podróż z K rukow skiego w Kołomyjakie, ja k ą  tu  
dla joj oryginalności opisałem.

II .
Później, k iedy ju t  byłem  w yrostkiem , zaczę

to jeździć ka re tam i pocztowemi, zw anym i jE d -  
w agenam i", pis ez la t więcej n ii dw adzieścia m iędzy 
Lwowem  a K rakow em , nim pierw szą kolej w G s- 
licji zbudowano. K are ty  te odmienne od dzisiej
szych, by ły  na dwie osoby z kabrio letem  k ry 
tym , w którym  przy  konduktorze było jeszcze 
jedno m iejsce dla pasażera —  żółto lakierow ane, 
na k ładzionych resoi ach z orłem  cesarskim  na 
drzw iczkach.

Z początku n iw et nie codzień kursow ały  — 
potem dopiero liczba osób b y ła  powiększona 
z 3och do 7miu i w tak im  razie dudaw ano 
d rngą k are tę  poczw órną z ran ą  „b e iw .g en 11, |a- 
kie te raz  jeszcze na bocznych drogach kursu ją , 
nim ustanowiono uiergran iczoną liczbę osób, ■ 
k tóre  jeśli nie z głów nego punk tu  Lwowa lub 
K raso w a się z a p ia ły ,  to dodawano jeszcze po 
stacjcch  p ryw atne powozy, a w razie ja k  ich 
brak ło  panu p oc ttu islrzow i, dodaw ano b ryczk i 
k ry te , -trzęsące.

P rzed  zaprow adzeniem  tego regularnego ru 
chu, is tn ia ła  ta k te  jazda w pocztow ych kuro 
taoh, lecz zatrzym ująca się dowolnie, a oprócz 
tego dodaw ano „“l i r a  pocztę" do w łasnych po
wozów w m iarę ich ciężkości — dw a, trzy  lub 
cztery  konie.

Pocztyljoni ubran i byli w uniform ciemno 
zielony z pom arańczow ym i w yłogam i, tó łte  skó 
rżane spodnie do palonych batów, kapelusz skó
rzany  z pom arańcz jw ym  włosieniem, trą b k a  na 
żółto-czarnym  sznurze, a w razie słoty płaszc s 
b iały  z dużą peleryną, koctjum  zaś j .  Iowy po- 
cztyljcnów  by ł t a k i : stosowany kapelus:?, re ittra k  
czerwony, biało łosiowe pnntalony do butów  ze 
sztyftam i.

Pocztm istrze byli obowiązani p rzepisaną liczbę 
koni u trzym yw ać, ażeby na  każde w ezwanie 
by ły  konie w pogotow ia; konie trzym ano duże i 
ubierano je w ihom onta zwane pocztowymi. 
C hcąc jednak  przy ?x tra  poczcie, naprzód mieó 
konie przygotow ane, zam awiało się je  na  k wka 
godzin pierw ej.

W  ostatn ich  k ilku  la tach  kursow ała  jeszcze 
i m iędzy Lwowem  a K iakcw em  kurjerL a, k tó ra  j 

p rzesy łek  i poozty nie b ra ła , konia n& stacjach 
oiobno dla niej przygotow ane czeka ły  na  je j 
nadejście. Z atem  jazd a  by ła  szybka  i o k ilk a 
naście g rd z in  prędzej staw ało się niż „eilwaga- 
nem “, więc za to drożej kosztow ała i tylko trzy

w skiego i antiw arskiego i przez nich lub jedne
go z nich ogłosić kom a n*lety .

Jon. Gan. M ancin i, 
noU rjnsz św. rzym skiej i powszech. inkw izycji.

KRONIKA.
Pam iętam y o fundacji Imienia Tadeusza 

Kościuszki.

Djarjusz lwowski.
S o b o t a  22. sierpnia.
W ogrodzie miejskim koncert na dochód fun

duszu pensyjnego kapelmistrzów wojskowych.
Teatr le tn i: „Sztygar" Zellera. Początek o godz. 

7. wieczorem.

Kalendarz. Sobota (22 ; :  F iliberta  op. Wschód 
słońca o godzinie 5. m innt 11, saobód o godzinie 
6. m innt &2.

Kalendarz m yśltaskh Wolno polować na jelenie, 
kozły (rogacze), przepiórki, dzikie gołębie, dropie, 
pardwy, ptactwo błotne (k zyki, dubelty, iuloLy, 
bataljony) i ptactwo wodne (dzikie gęsi i dżikie kaczki),

Mianowania. Prezydent wyższego tąrln krajo
wego we Lwowie zam‘anował: a) prowadzącymi
księgi gruntowe przy nowokreowanym urzędzie ksiąg 
gruntowych we Lwowie Stanisław a Kucharskiego z 
Sanoka, W ładysław a Ju ljana  Moszyńskiego i Józefa 
Duszyńskiego z Brzeżan, dalej Tomasza Ła/.ar«wic-za 
z Tarnopola i W alsijana Zajączkowskiego ze S tiy ja , 
tudzież ed unkta tabuli krajowej we Lwowie Józefa 
Smolenie; fc) adjunktaini przy tym  samym urzędzie 
adiunktów tabuli krajowej we Lwowie: Leona Nie-
miłowicza, W ładysław a Małeckiego, E n ila  Wolań- 
akiego, Onufrego F .lipoiaka, Stanisław a Antoniego 
Kucharskiego i Karola Pierackiego, wyższy zaś sąd 
krajowy we Lwowie nadał kanceliście rądu obwodo
wego w Stanisławowie (Władysławowi Kruszelnickie- 
mu posadę prowadzącego księgi gruntowe w sądzie 
obwodowym w Kołomyi.

Manewry cesarskie. N a  w i e l k i e  m a n e 
w r y ,  które uię odbędą z Galicji między Gródkiem 
a Przemyślem, przybędzie cesarz —  jak już dono
siliśmy —  ania 31. sierpnia, a wyjedzie dnia 16. 
września. Przez osły ten czas bez przerwy potrwają 
te wielkie ćwiczenia pod osobistem kierownictwem 
cesarza, jako naczelnego wodza armji. Dotychczas 
kierownictwo m ilitarne, układanie planów i rozstrzy
ganie zagadnień taktycznych i strategicznych nale
żało zawsze do arcyks'ęcia Albrechta, a oesarz przy
bywał na manewry już wtedy, gdy one dochodziły 
do punktu Kulminacyjnego, zabawił na uich Jni 
kilka i odjeżdżał. Leoz po zgonie arcyksięcia nikt 
nie objął wszystkich jego atrybucyj w arm ji, więo 
też sam cesarz bąizie  rzeczywistym kierownikiem 
zbliżującyi-h się manewrów w Galicji. Jest to praca 
wielka i uoiążliw a, pochłaniająca wszystek czas 
wodza. Z tego to właśnie powodu teraźniejsza po
dróż cesarza do Galicji będzie m iała cechę wyłącznie 
m ilita rrą , z wykluczeniem wszelkich przyjęć u dworu 
i przedstawień depntacyj. Wodle ayspozyoji, tylco 
zwierzchnicy miejsowych władz w powiatach, w któ
rych cesarz pewien czas zabawi, będą mn przedsta
wieni w czasie przejazdu na dworcach kolejowych. 
Cały zresztą tryb życia cesarza podczas manewrów, 
będzie ściśle obozowy. Nie przybędzie knehnia ce
sarska, do monarszego nam iotn będa na obiady z a 
praszani tylko ofioerowie i to w uniformach obozo
wych, zamiast zwykłej dw orsiiej zastawy będą bla
szane talerze i czarki, w ogóle — me będzie dwom 
oesarski( go, będzie tylko g łów ni kw atera wodza 
naczelnego.

Podróż cara. N . fr . Prcsse  donosi, iż oarska 
para wrcająo z W iednia do Kijowa przejedzie przez 
Kraków, Lwów i Podwołoczyska. Na każdej z tych 
głównych punktów pociąg carski zatrzyma się przez 
iilk a  m inut.

Tem peratura Barometr stoi w mierze.
Wozoraj była najwyższa tem peratura - j-  23 2 'C , 

najniższa -f- 13 4*0.
poszukuje s ię  spadkobierców. S ą i obwodowy 

w Przem yślu ogłasza w Gasrcie lwowskiej edykt, 
który między innemi zawiera doniesienie, że d. 1. 
kw ittn  a 1858 pod 1. 24G0 złożono do depozytn s ą 
dowego z m isy spadkowej gotówkę —  pół ceuta. 
Po spadek te i  należy się zgłosić najpóźniej w prze
ciągu rokn, sześciu tygodni i trzech dni, liczą" od 
ogłoszenia tego edyktu po "az trzeci w G az cie Iwo 
wskiej. Czy się spadkobiercom opłaci dochodzić tego 
upadku wątpimy, gdyż zgłaszający się po wykazaniu 
swych i-raw do owego pół centa n usiałby zapłacić 
kosztów ineercyjnych 2 zł, 40 ct. Ten sam eąd po
szukuje również spadkobierców Edwarda E agla (sp a
dek j.ół centa) i Lndw ika Stelozyka i Leopolda Hart- 
mana (7 c t )

Stracenie mordei cy. Z Tarnopola donoszą nam 
dnia 20. sierpnia „Wozoraj nadszedł tn  reskrypt 
trybunału kasacyjnego, wedle którego wyrok śmierci 
Wydany na dniu 27. czerwca r. b. przez eąd przy
sięgłych w Tarnopolu przeciw Jakóbuwi Śzulinoa, 
także Jakim  Sulim a zwauemn, nie uzyskał u łaska
wienia monarszego.

Równocześnie przybył tn  wczoraj wieczorem po
ciągiem pospiesznym kat Selinger z dwoma pomo
cnikami. Kat jest to mężczyzna olbrzymiego wzrostn, 
brunet o ciemnej, prawie bronzowej oerze. Robi on 
wprost odstraszające wrażenie. Jeden pomocnik jest 
młodzieniec blisko dwndziesto-letni, o dość sympaty
cznej t • arzy, drugi liczy lat około trzydzieści pięć.

Oznajmienie skazanemu o wykonać się mającym 
wyroku śmierci, nastąpiło dziś o godzinie 8 '/ i  rano 
w głównej sali rozpraw, dokąd skazanego pod 
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strażą uzbrojonych w przyboozną broń trzech dozor
ców sprowadzono. Oznajmienie to uskntecznił radca 
sądowy p Knźma w obeonośoi pp adjnnktów My- 
dłuwskiego i Fabrego, tudzież protokolanta anskul- 
tanta Łozińskiego i prokuratora p. Młynarskiego.

Gdy radca Knźma wytłum aczył Sułym ie, iż 
jutro będzie powieszony i wezwał go, by się do tego 
przygotował, tenże z cyniczną obojętnością zapy ta ł: 
„A  ea %bc&o ja  h ia ju  hołoum d a ty ? u piczem do
d a ł:  „może za tych kilka włosów, co znaleziono w 
rękach żydówki". Jak  wiadome, znaleziono w rękach 
zamordowanej Schntzmanowej, która stoozyłar walkę 
ze swoim mordercą, kilka włosów, co do których 
prowenjeucji znawcy sądowi nie mogli zdać dokła
dnej sprawy.

Po oznajmieniu reskryptu trybunału kasacyj
nego, odprowadzono skazanego pod strażą, do przy
gotowanej osobnej celi, w Której go oczekiwał kapłan 
w celn pogodzenia go z Bogiem i przygotowania go 
na śmierć.

Snłym a nie chciał przyjąć pociech religijnych, 
St/rażając się dość charakterystycznie: „Moju dusza
jesr św ięta", poozem kazał sobie kupić za 10 ot. 
jabłek i papierosów. Około godziny 11. przed po
łudniem  prosił o porcję studzieniny, poczem najspo
kojniej położył się spać.

Po połndnin udało się wreszcie kapłanowi skru- 
szjo serce zbrodniarza, gdyż spowiadał się przed 
Lun dość d łn g o " .

Egzeknoja nastąpiła wczoraj w piątek punktu 
alnie o godzinie 6. rano-

Pożary Onegdaj rano w ^bnchr pożar w majątku 
hr. Arturów Russookich w Lipicy dolnej i zniszczył 
dom mieszkalny, wszystkie budynki gospodarcze, oraz 
całą tegoroczną kreacencję. Szkoda tylko w części 
ubezpieczona wynosi przeszło 40.000 s ł. Przyczyna 
pożaru dotyohozas nieznana, eą jednak wielkie po
szlaki, iż ogień, który się wszczął w stajni, został 
podłożony. Mimo energicznego ratunku ze strony eą- 
siadow i służby fdwaroznej, nie zdołano z pożogi 
prawic nio uratować.

Pożar zniszczył w Wyżnicy dnia 15. bm. k il
kanaście domów w najbliższym sąsiedztwie oerkwi 
gr.-or. Dzięki skutecznej pumooy straży pożarnej, 
ogień się nie rozszerzył —  a g ioził oałemu miastu. 
Przyczyna pożarn niewiadoma.

Ucitcz a szafa llrmy. Szef istniejącego w Czer- 
niowcach przedsiębiorstwa wodooiągowego, A nguit 
Hermann, um knął cichaczem z Czerniowieo, narobi
wszy dłngów i sprzeniewierzywszy kaucje swych 
urzędników. Osznst ten nnieszczęśliwił wielu m ło
dych ludzi, cd których za przyrzeczenie posady 
w yłudzał pieniądze. Rozesłano za nim listy gońoze.

Zginał pod batami Korespondent łódzki Prscg. 
Wseech. p isz r : „W szystko, 00 nosi uniform, czczo- 

nom jest służalczo. To też władze pozwalają sobie 
wizystkiego. W  połowie czerwca r. b. zdarzył się 
następująoy fakt. Pomocnik komisarza, Pilipenko, spo- 
stizegłszy na ul. Piotrkowskiej kobietę, sprzedającą 
mleko, zawezwał ją  do opuszczenia miejsca, na któ- 
rem  sprzedawać nie wolne, a gdy go nie usłuchała, 
rozkazał stróżowi demu, przed którym to się działo 
wylaó babie mleko. Gdy ten rozkazu nie UcłucLaŁ 
P.lipenKo uderzył go w tw arz ; stróż jednak obelgi 
płazem puścić nie chciał, wskutek czego wywiązała 
się bójka. P rzybyli na pomoo polio,anoi zawlekli 
stróża do oyrknłu i tam kazali go bić kozakom. Pod 
batam i człowiek ten skonał, leoz oni zostawili go w 
celi, udając, że o tem nie wiedzą, dopiero żona 
stróża, przyszedłszy w peiu in ie  do męża, gdy zo- 
s ta ł i  do zajmowanej przez niego celi wpuszczoną, 
narobiła krzyku. Komisja lekarska, po zbadaniu trupa 
orzekła dosłownie: um ier jpo starosti „um arł ze 
staruśuiu.

Potrójne morderstwo. Zagadkowe morderstwo 
spełnione zostało przed kilku dniami w Dźwińsku 
w poDiiżu dworca drogi petersbursko - warszawskiej’ 
w  miejscowości znanej pod nazwą miasteczka Inten- 
dunckiego. Mieszkał tam młody człowiek, właściciel 
niewielkiego silop ikn , wraz z zoną. Przed kilKu 
dniami przyszła ioh odwiedzić siostra, dziewczyna 
lat kilkunastu Zatrzymano ją  na noo. Gdy nazajutrz 
sk.epik pozostawał długo zamknięty, zaniepokojeni są- 
siedzi zajrzeli dc wnętrza małego mieszkanka sklepł- 
parzy. Tu s.raszny widok uderzył ich w oczy. Na 
pościeli leżał zakrwawiony trup  młodej kobiety z po- 
dfciżniętem gatd łem , opodal zaś leżała zaduszona 
lównież _uż m artwa młoda dziewczyna. Sklepikarza 
zaś zualeziono o kilkadziesiąt kroków od demu z g ło 
wą obwiązaną workiem, b«z śladn jnż życia i z wi
docznymi oznakami zaduszenia. Prawdopodobnie zło
czyńcy musieli go wprzód wywabić z domu pod 
jakim ś pretezstem , a następnie dokonali morderstwa. 
Co jednak było przyczyną tej zbrodni —  dotąd n ie 
wiadomo, bo kradzieży widocznej nie ma. Złoozyńcy 
też bez śladn nlotnić się zdołali.

Przygoda aeronautów wojskowych. P o ru 
cznik artylerji polnej dr. Jan  K śmiński i podporu- 
oznik piouierów Józef Moeler przedsięwzięli przed 
kilKn dniami z Wiednia wycieczkę balonem. — 
W chwili, gd j się opuszczali o godz. 4 popołudniu 
nad miejsoowosoią Totkeresztur w W ęgrztoh, wysko
czył Kosmińshi szybko z balonu, podozas gdy Mosle- 
rowi zaplątała się noga w sznurach kosza i zawisł 
w powietrzu. Balon w tej ohwili począł się napo- 
wrót wznosie do góry i wlókł nieszczęśliwego oficera 
blisko 300 kroków z głową na dół zwieszoną. N a 
szczęście powiodło się balon zatrzymać i  uratować 
Moslera, który odniósł z niebezpiecznej przygody 
tylko lekkie obtarcie skóry. Obadwaj oficerowie udali 
się następnie wozem do Otdeubnrgu, gdzie przybyli 
o godzinie 8 wieczorem. Korpus oficerski zgotował 
obu podróżnikom uroczyste koleżeńskie przyjęcie.

cni przełożeni nasi, rob’li to i ss Jaw ali sobie 
z tem  ty le  p racy , dla tych  solenizantów ? broń 
B oie 1 W idzieli w tem  pedagogiczny sposób 
najpierw  (chcć to ju t  duiś nie w modzie) w zba 
dzenia w nas wdzięczności k u  osobom, które  się 
nami opiekow ały, powtóre em ulację w tych  po
pisach, rozw ijanie nas umysłowo, a przede wszy- 
stkiem  zajęcie naszej fan tazj., naszego żywego 
um ysłu, k tó ry  potrzebow ał tego, by nie gnu- 
śnibó, lub o n iepotrzebnych  rzeczach nie m yśleć. 
To też ja, ta k  dalece te j imieninowej m usatry, 
nie b rałam  do siebie, t e  dla m ałej przeszkody, 
w cale nie by łam  na niej; bo cay t to się robi 
a innej myśli, niż w tej, k tó rą  powyżej określam . 
Swoją drogą, nienaw idzę Wozelkich owacyj i p ra 
wie zawsze przed imieninami w yjeżdżałam  z R y
manowa, goście to dobrze wiedzą; i od czasu istnie
nia kolonji, nie wiem, czy trzy  razy  dałam  się 
nam ówić do zostania na ten dzień. Ale może byó 
szanow ny an to r spok o jn y ! mugę mu dać słowo, 
te  się to więcej nie powtórzy. —  ln nyoh  owacyj 
dla nikogo w tym  roku  na kolonji nie było.

Co do innych zarzm ów , czy w arto je  naw et 
odpierać; sądzę, t e  chyba n ik t w nie nie uwie
rzy  : B rak  dozom ? —  T rzech  nauczycieli bez
ustannie dzień cały  uw ija 3ię m iędzy chłopcam i, 
trzy  nauczycielki m iędzy dziew czynkam i. W  nocy, 
w każdej sypialni dziecinnej śpi po jeden  do
zorca lub dozorczyni, w n iek tórych  dziew czę
cych dwie zakonnice. — Żółoiowe usposobie
nie autora, s t  do kry tykow ania  m ieszkan:a leka- 
rz 1 kolonijnego doprow adziło. T en  lekarz  nigdy 
się nie żalił. M a m ieszkanie istotnie szczupłe 
i w ięcej niż skrom ne, wie, te  insty tucja  poczy
nająca i b ied ra , te  dom n 'e  ukończony. W re 
szcie, w styd by mu ponoś było narzekać, jak a  
kawalerowi, ja k  wie, t e  zacny d y rek to r z ca łą  
rodziną od lat, tem te  w łaśnie m ieszkaniem  się 
kontentow ał.

Nim złożę pióro, niech mi będzie wolno po
dzielić się z czyteln ikam i jednem  jeszcze w raże
niem, W praw dzie  ten a r ty k a ł to dopełnienie za
powiedzianej aumsty, to w ylanie osobistej pryw a- 
tn  >j niechęci, aie... sm atno powiedzieć, je s t w 
tem  i signum  temporis, wieje z tego a r ty k u la  
d ach  czasu niech się nad  tem rodzice 1 wycho
w aw cy zastanow ią! Odnoszę się do ludzi z mo
jej g en o rac ji; czy to nam  wolno było grym asić 
nad talerzem , ozy każde z nas nie starało  się 
dowieść w ytrzym ałości, hartu , pokazać, że zn ie
sie zm ęczenie, gorąco ilp  , czy każde nie w sty
dziło s:ę jak  ognia papinkow atości, czy nie po
w tarzaliśm y z em fazą „m y P o licy  kasdei chwili 
możemy się spodziewać knuta, cytadeli, Sybira , 
nczm y się * szystko znosić, bez w szystkiego się 
obyw ać, w szystko um ieć samemu zrobić i radzić  
sobie w każdej okoliczności “. Dożo było egzal
tacji, ale ile szlachetności i h a r tu  w ty ch  n a 
szych dziecinnych próbach sp a rta ń sk ic h ! A  ze 
otrony naszych roduiców, czy gdyby się kom u 
z nas było zdarzyło, pisaó potajem nie skargi eo 
najm niej przesadzone, jeżeli nie fałszyw e na za
cnych ludzi, co się nam i beziuteresow nie byli 
opiekowali, czy byliby je nasi rodzice publiko
wali po gazetach, rozzuchw alając nas i p rzy ta 
kując naszej niesforności i n iekarności ? O j ! po
noś by ta  było „a wigilja, a pokora, a drelich, 
a olej 1" i sądny dzień bj łby  n&»tał, i bylibyśm y 
może usłyszeli te  płowa, k tó re  w prześlicznej 
iwej przem owie zacytow ał z świętego Augu 
ty ra , ksiądz kanonik  K oleński „ Genu in g ra ta i 

gens p essim a !x i d rngie  „N aród niew dzięczny 
nie w art istnienia 1“

In n e  czasy , inne pojęcia, inne w ychowanie. 
Które lepsze?... D aw niej byłoby s.ę n ap rzy k ład  
chwaliło tych  nauczycieli i tego doktora , te  się 
potrafią ta k  m ałem  kontestow ać, ze w imię idui 
znoszą n iew y g o d ę; dziś im się to nie chwali, bo 
dziś szczytem  wszystkiego... używ anie!

Biedne stare hasła, biedne stare  c n o ty ! jak  
wami wszędzie j u t  w zgardzą, ja k  w as zewsząd 
już odepchną schrońcie się do Rym anow a, Boga 
proszę, by was ztąd  nigdy nie w yparto ! a chę
tnie o b rak  postępu pomawiać się dam y.

A n n a  b D zia łyńskich  Potocka
P. S . W  interesie ta k  pożytecznej insty tucji 

upraszam  pisma polskie o pow tórzenie tego 
a rtyku łu .

N a w s.ystko , com tu  napisała , przysiądz 
m ogę , i wszystkiego na m iejsca dowieść. Z resztą 
siwym włosom wiarę ladzie chyba d a d z ą !

Ekskomunika k& Stojałowskiego.
D ek re t św. rzym skiej i powszechnej in k w i

zycji ze środy dnia 5. sierpnia  1896 r  , opiewa 
w tłóm aczeniu z o ry g in a ła  łac ińsk iego , ja k  n a 
s tępu je :

Poniew aż kap łan  polski, S tan isław  Stojało- 
* 3 i i ,  a rty k u łam i w ielokrotnie ogłaszanym i w ró 
żnych pum ach  i spokój zak łócającem  postępo
waniem  najw yższym  naw et try b an a ło m  d a  ho- 
wnym  czynił w stręty , przeto  dekre tem  św. K on
g reg ac ja  rzym skiej i powszechne j inkw izycji, 
k tó ry  p rzy ją ł i podpisał, odesłano go do ordy 
narjasza , najprzew . arcybieknpa lwowskiego 
obrz ł a c , dodając in strukcję , w yrażoną w liście 
z 23. kw ietn ia J 834 następu jącej t r e ś c i :

„W raca  do W aszej arcybiskupiej Mości ks. 
S tan isław  Stujałow ski, złożywszy wobec tej św. 
K ongregacji ośw iadczenie i obietnicę, te  się przed 
T obą ukorzy, uprosi, u C iebie przyw rócenie do   mBMWWBZWhl

D 2.1ESN IK  P O H K I  i  dnia S8. Sierpnia l f l to  r!

praw  kap łańsk ich  i będzie we W3zem posłuszny, 
m ianowicie zaś, t e  w pism ach nie będzie og ła
szał artyku łów  innych, ty lko  tak ie , k tó re  T y  
poprzednio zaaprobujesz, a przynajm niej nie za
każesz. O św iadczenie to załączam y do Twojej 
wiadomości i uży tku  wobec niego, św. zaś Kon- 
g re g .c ja  nie w ątpi, t e  p rz jjm iesz  go łagodnie i 
z w szelką m iłością i postąpisz z nim ja k  z owcą 
zb łąkaną , w racającą  teraz  do b isknpa duszy 
swoje, i synem  m arnotraw nym , k tó ry  a m a rł by ł 
a  o ty ł, zg inął a znalaz ł się."

Lecz z tego wszystkiego, co rzeczony k a 
p łan  m iał aozynió, aby  odzyskać łaskę  Boga, 
Kościoła św. i swego biskapa, nieco ty lko  acay- 
nił . ta pozornem odwołaniem w liście, posłanym  
swemu ordynarjnszow i i ogłoszonym pu b liczn ie ; 
owszem do daw nych nowe dodał g rzechy , sło 
wom i pismem zakazanem  głosząc try u m f swej 
s p ra w y ; o przebaczenie b iskupa podstępnie 
p ro s ił; nie s taw ii się przed biskupem , aby prosić
0 przebaczenie i o trzym ać absolucję; nie uzy
skaw szy absolucji, spełn iał funkcje św ięte; prze
ciw b »knp >m pnbncznie w ystępow ał i głosił, t e  
w ładzy tego ordynarjasza  już nie podlega, p rze
szedłszy do innej djecezji, zanim  ordy aarjusa na 
to pozwolił.

G dy kongregacja  św. o tem się dow iedziała
1 to w łaśnie z pism a samego X . S tan isław a Sto- 
jałow skiego, w którem  zgoła niesłusznie na swego 
o rdynarjasza  się żalił, u snała  ąa potrzebne we 
środę dnia 24. kw ietnia 1895 r. pow tórzyć swój 
d ek re t z 19. kw ietnia 1894 r., naw et w słowach 
ostrzejszych, a m ianow icie: „A by X . Stanisław  
Stojałow ski słuchał we wszystkiem  nakazu  swego 
b iskapa z dnia 17. m arca 1894 r., aby  w myśl 
d ek re tu  św. kongregacji, k tó ry  o trzym ał i pod
pisał, wobec arcyb iskupa i dwóch św iedków  od
wołanie potw ierdził i ogłosił, aby zan iechał w y
daw ania i rozpow szechniania gazet i na przy
szłość niczego drukiem  nie w ydaw ał, na coby 
przed ogłoszeniem nie o trzym ał ap robaty  ordy- 
n ar, ‘“za, a to w szystko w zakreślonym  term inie 
dni p iętnasta , po k tó rych  bezskutecznym  ap ły  wie 
popadnie w ekskom unikę, zastrzeżoną papie
żowi".

L ecz  i ten  d ek re t nie odniósł sku tku . Albo
wiem as. Stojałow ski, podczas gdy to się działo, 
uzyskał uwolnienie z djecozji lwowskiej i p rzy 
jęcie do djecezji antiw arskiej z rów noczesnem  
pozwoleniem na  pięcioletni pobyt w którejkol
w iek djecezji węgierskie!; do żadnej z  nich je 
dnak  się nie udał, lecz baw ił w m onarchji 
austriack iej, w djecezji w rocław skiej. W tem  to 
m iejsca pod pozorem przynależność do ta k  odle
głej djeeezj, antiw arsk iej, iadnego  z rzeczonych 
ordynarjaszów  nie słacbając, owjzem , nie dbając
0 orzeczenie k ilk a  biskupów, publicznym  i wspól
nym  aktem  potępiających jego pisma, czai się 
bezpiecznym  przed jakiem ukolwiek cenzuram i 
koscielnemi, k ló ieb y  na niego spaść m ogły, ale 
nie u m k cą ł k a ry  siedmiomiesięcznego więzienia, 
nałużonej przez try b u n a ł św iecki, za. ogłaszanie 
w dziennikach a rtyku łów  podburzających. W tedy 
to do samej Jego  świątobliwości papieża Leona 
X II I  pisma bardzo poważne nadchodziły , w k tó 
ry ch  wzywano w ładcy Stolicy &w. na tego k a 
p łana , coraz bardziej w złem  brnącego. Albo
wiem weszło m a w zw yczaj po szalonem u zwo
dzić dusze w iernych na jaw ną zgubę, głoszeniem 
nauk  podburzających, a w iodących do schyzm y
1 przew rotu, k tórych  przykładów  dostarczono, 
tudzież upornem  a raczej św iętokradzkiem  spra
wowaniem św iętych tajem nic pukiyjom a, w brew  
przepisom i na le tn em a poszanowaniu, n.kno, t e  
m a ich odpraw iania dekretem  k ilku  biskupów 
zakazano N a to św. kongregacja, aa zgodą ojca 
św., we środę dnia 22. kw ietnia 1896 postano 
w i ła : „Za pośrednictw em  k u rji biskupiej wro
cław skiej, jako  do tego przez stolicę św. w yde
legowanej z praw em  subdelegow ania kurji tego 
m iejsca, w którem  ks. Stojałow ski przebyw a, te
m a t k, S tanisław ow i Stojałow skiem u poda się 
form alnie do wiadomości, te  jeżeli do dni p ię tna
s ta  nio usłucha d ek re tu  oficjum z dnia 19. kwie- 
tn .a  i894  r. doręczonego mu osobiście i p rzy ję 
tego, jeżeli nie podda się wykonaniu tego de
k re tu  w obecności ks. arcyb iskupa lwowskiego 
i przez niego, je te ii nie zaniecha odpraw iania 
mszy św. i nie porzuci wszelkioh w ykrętów , b i 
dzie ogłoszony jako  ekskom unikow any z mocy 
dekre tn  stolicy św.

Pismo k n rji w rocław skiej, wystosowane do 
ks Stojalow skiego w d. 11. m aja 1896 r., a do
ręczone mu w dw a dni p ó źn e j, stw ierdza ja k  
najpew niej, t e  d ek re t ton podano m u do w iado
mości, czyli ogłoszono.

Pew ne jest, że rzeesony kao łan  od dnia 
onego aż do dzisiaj dekretow i tem u nie okazał 
zgoła żadnego posłuszeństw a, lecz owszem w nie- 
jednem go przekroczył.

Z  tego powodu najw yższa ta  św. K ongrega
cja, św. Oficjnm, stw ierdzając upór i zawziętość 
ks. S to ło w s k ie g o , orzeka i w yrokaje, t e  ks. 
S tanisław  Stojałow ski z powodów wyżej poda
nych samo przez się popadł w praw em  postano
wioną karę  k lątw y z wszystkim i bez w yjątku  
sk n tk a n i na tego ks. Stojalow skiego niniejszym  
pabiiczaym  dekre tem  n a a ła d a  i w ym ierza, og ła 
szając, że zj>słngu'e na a r ik a n ie  i należy go 
anikać.

A d ek re t ten  należy w ysłać do o rdynariu 
sza lwowskiego obrz. łao i jego sufraganów  te
goż obrządku, tudzież do ordycarjusi.a  wrocła-

osoby zabierała. M iejsce zajm owało się na k ilka 
godzin przed odejściem „eiiw agenu" i rzeczy 
tak  samo p o trzeb i było w cześnie oddać w p rze
pisane; wadze. K ażdy jad ący  b y ł w k sią ice  

endak to ra  zapisany, oprócz tego m iał daną na 
swoje imię k a rtę  z num erem  porządku i z ozna
czeniem skąd  i dokąd jedzie i ile zapłacił. Ja z d a  
ze Lwowa do K rakow a w ynosiła 15 zł. 47 ct. 
O. M. N a śniadanie obiad i kolację by ły  godziny 
i stacje  oznaczone, gdzie i jak  długo m a się za
trzym ać „eilw agen".

G łów na ta  arte ria , p rzecinająca wzdłuż G a
licję, by ła  pełna ruchu  w pirrw szoj połowie tego 
w ieku — co Moment spotykało się ładow ne b ry k i 
z towar&mi idące długim  szeregi m po cztery , 
pięó, a często i sześć koni zaprzężone. P rzy  tom  
ppotykało się różne powozy i b ryczki cztcrokonne. 
Powozy m iały różne walizy z ty łu  i na w ierzcha 
w szystko to przy m ijania w ym agało ostrożności, 
d la  tego pocztyljoni o trąbiali ciągle swoje zbl,- 
ten ie , a ie b y  im zdaleka ustępowano. Nz każdy 
w ypadek mieli inną przepisaną nutę. Uczono ich 
tr ą V e r -a i n iek tórzy  ład n e  walce, m arsze i inne 
kaw ałk i w ygryw ali, co w nocy po rosie daleko 
słychać  było i ja k  dziś cłysay się idący pociąg 
1 św ist lokom otywy, ta k  się słyszało  trąb k ę  
pocztową

Owe zaś b ry k i z tow aram i by ły  rozm iaru 
olbrzym iego, ko ła  pod niemi były  dw a razy  ta k

w ielkie ja k  u zw ykłych  wozów, konie duże, w y
pasione, zaprzężone w chom onta szerokie z mo
siądzem i borsuazeni skóram i po bokach, furm an 
"  szlafm ycy lub w kapeluszu, w niebieskiej b lu
zie po w ierzcha szedł przy  koniaoh, a pies pinoz 
pod b ryką . Byli 10  po większej caęści Niem cy 
sa iab i sjący tak ą  furm anką znaczne sam y i nie raz  
można było słyszeć, że tacy  furm ani kupowali 
potem  m a ią tk i; naw et a  nas w G alicji takiego 
kupca widziałem , k tó ry  p rzy jechał z pod O ło
m uńca kapow ać Kossowę.

W  drodze mieli swoje umówmne stacje, gdzie 
na  noc i na  popasy staw ali, da jac  owsa po k ilk a  
g arn cy  na  konia.

m.
T ak a  podróż „eilw agenein" prajspomina mi 

dosyć zabaw ną przygodę, ja k ą  m iałem  z daw ną 
p. burm istrzow a

Po w ypadkach  nieszczęśliwych w 1846 roku 
byłem  uwięziony w B rchn i wr»z z tysiącem  
osób w innych i niew innych, k tó re  zam ykano 
wówczas w zachodniej G alicji po cy rku łach .

W  czarie w ięzienia c iągnuno  z nam i co
dziennie praw ie różne inaagaoje, n ietylko przoz 
wojskowość —  sąd k rym inalny , U e i przez 
u rząd  miejski.

Pam iętam  rodaka burm istrza, k tó ry  się do 
tego stopn i wobec m nie potem  zapom niał, t e  
ten jego postępek ohcę tu  opisać. (C. d. u .) j
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DROBNE OGŁOSZENIA.

po T */, c e n ta  od w  . r a m

T ) n » i i h n j e  o b o w i ą z k u  do lasu '
__________________ r  z ł  gijowf g j  lub 7* goipodurza, la*
m . . m a i  t a  I 41, żonaty, ma tr- je  dzieci, umie eźydao | 
r o i i n a u c  j pisać jest porządny, i»w»ze trzcźwv. I

[ o l e i  M e l r o p o l  P o ż o j e  
z  - i w i a t ł e i u ,  p o t e l e l ^  1 a a ł a *  

m  o d  .-.o e t .  M i e s U c i a i e  2 0  z t .

J a n  S t u l ,  iHie* B u jerow ska  1. 16, 
dozorca kamienicy.

H '

a ą e n t j a  Heleny
z Jur larów  Uiernackii j. Długosza 19.

R u f l c a  t e o r e t y c z n i e  wyksztnł
< ny, z dłuższą praktyką poleca »ię. 

A d res :  „Rządca" p. r. Chorośuioa 619

A rtysta-estetyk nsuezyaiel tańców Emil 
D w o r z - k ,  u l i ta  Kilińskiego 1. 8 

(sklep) we Lwowia.

garderobiane do 
u stról*. Kor-

630

p n « i b k i v a n e  z ą
te-tru . 

ko^a  2 A
Wiadomość

t f i e u k a i U  < s k l e p y
po  1  c a n c ie  od w yrazu .

g  p e k e l  t  p rzyualelytośclaui. R -
nek 20, 3 p f.ro .

Korespondencja prywatna."

Po t r z e b n y  J e s t  z a r a i  u c i t ń
da h .n d l  M i e c z y  u l o w a  M u s i a ł a

rj Befzifl

R y d z e  w y b o r n e
‘ kaf-h po 2 71.,

w 5 kilowych fa- 
rozsyła E m i l i a  

T u b e l l e ,  po zta Śnietnica koło Grybowa.

K a m i e n i c a  3 oiątrowa w śródm e ie r i  
z ogrodem wolna od ondatkow, tanio

9
ł.

o r ro .
> s rzed-ni* Af i a ł o w i k l ,  Hotel
ria.

M
e h l e ,  b ro nk a  z brylantów i opałów.

> |r  edaż z wolne ręki. — Wiadomość 
w Aiiministricji „D ziennika"

w a t e l a k a  r ę d z i n a  przyjmie 
W  'c d te r o  lab d vóeh uczniów z lep- 
s/,vi li don ów zapewniając troskliwą 
npfetc Długosra 23, I. piętro. Z. M.

j / o - u  y p l e n t  n -1 rj lny i manipulant 
*k zdolny i mający j -k  naj<.h’uDB''e. sze 
s i iadestifci, ebea zsraz zn ien ić  poradę. 
W ez t a r  a :  K m e y o ie . t  poste restante 
Przemyśl. 634

t i i i n u  e  szkół średnich rna dą 
cp.ekę odzicielssą i i o ł jc  w n au 

kach szkoloy:h a w poirzsbie niukę 
i zjkó-r obcych i gry na fortepianie. 
WariiLki prz^ się one. Bliższa w itdon  ość : 
K ię g t rn i i  S Ta r s y k a  w Rynku.

\ o b r z e  z a c  p p t r z o n a  d  r o g n i  r | «
jest dr nabyci* [> <d korzystnymi 

wai unkam'. Wiadomość: ul. B ^ c h a r .k *  
1, drugie piętro, diz i 12. X. D. od I. 
do i  popołudniu.

I I .  U .  II n ’y a qu« tal,  q ii  gacha 
atre i i  gó_4r.n««, Antaut, qa» j gi re isenti 
une i m m m a  jr ie  au rectYint ten enyoi, 
it g'y m e n i e  uu peu de bonie — je ce 
p e m  pac m deeidar a te fair* uu plai- 
•ir, qne ta  dśi ires  i i  ardgum eiit  — at 
toi ta  ma osucbles 4* ben tś!  Gam ma u t 
ta remeroier ? N o tr i  ooia ohóri z«ra bien 
la lieu, la plus propiea p o t r  te rendre 
me* remareiaaanti — et tu serag gentilla  
et ne me bouderas plag — nemu.* dane 
U bon tempg . El a lo . j  tu T e r i . - ,  q ie  je 
tV .u a  au t i błon, q i ) d _ n  le bon tempa !

\ y

D ‘

639

K u p i ę  r e a l n a b ć  z egredom re 
Lwowie w cenie 13—15X000, ew n- 

tu lnie szukim mieszkaaia 5 pokoi 
z ogródk.sin o .  listopad*. — Adres : A. 
i rz in tsław Szulc, Czernlowce. 640

D o  „ h n l e i l l * « n * p r t i r a n * ”  t .  j.
fgz tm inu  a t  i« i ie ro e iu y s t t  oeno- 

tn kiw, razpoc ru i  się nowy kara przy
gotowawczy n d o l e « o  1 * w r i e i i l a  
b .  r .  w U tn ie :ąoaj *d at kilku szkoła 
Hf. D o b r o w o l s k i e g o ,  c i k. porucznika 
Łttyler.i w r. Ulica Szkarpow* 1. 1.

T Y L K O
yy RESTAURACJI

NAFTUŁY TCHPFBRA
ulic* Trybunblaki. 1. 1*, dom własny,

t  codziennie o godzinie 8, rmoina doiUi
mm  gorące iniadaaia. ąp

C E H » I K :
Pieczeń wieprzowa z k»pmtą .
Siekane p łu c lc a .....................................
FIaczki ......................................................
Nóżka cielęca i  chrzanem . .  .
K iełbaska z chrzanem
Kawior......................................................
Obiad w abonamencie

Wszelkie napitki w najlepszych

15 ct.
12 w 12 „ 
10 „
5 « 

15 n
*0 n 

gatunkach
po cenach M ajnm iarkewańszych; dla pewności, 
że pochodzą z mojej restauracji, daję odbiorcom 
znaczki. Najlep»ze W INA pe cenach na jtań 
szych, począwszy od 40 ct. litr.

2  wyrokiem poważaniem
\  . U d ł .  Toepfcr.

PDla racjoa

URITAS

Austro-Weg. Patent. Medale na wystawach światowych w Londynie 
1862. — w Paryżu 1878.

Hp P lf  FułlPPa Jek. przyb. ś. p. J .  C. M. Ces M ak-rmiliana itd. 
Ul. u. M.IdUCia, Q|4wnn miejscerazsyłkiwWiednlu I.Bauernmarkt 8. 

I ł k j n i n  n n  TTOfn Składy we wazyBtkieh aptekach, droguerjaeh i perfumerjach.
  M Y  f . l  1111 U h l  Tamże jest d* nabycia: 531 1 ~ ?

c. I k. uprz. Eucalyptus esencja do ust Dr. C. M. Fabera.

Dla racjonalnege plblqgi.ewa.ila a«ł 1 zqbśw;
8pecyficznł*

D li panienek które ukoóczyły 
8 mą klat.,

prowadzona są k u n y  dop łn i .Jące  
» r ó ś u / u  piog 4Hii>. Ujzeniee przyj- 
uowaue gą n» cały kurs, iakotiż 1 na 
pojedynest ^ratdaaioty. Wpisy rozpo- 

ssynają uiq 36. l iarpnia .
Ad. B i e l b k s .  Lwów, nl. Pańska 5.

Z a d i i w l a j g r a  a o w e t ś l
Angielskie Krążki na nagniotki.

Najlepsza na świacia. W  przeutągi kilku 
dni niszczy się m g n io tk i  doszczętnie 
bai najmniejszego bólu P rzy  zakupnia 
proszę lq d . J  angialfk ioh krążków na 
i i g i i o tk i ,  e razi i niw wygubienia po 
użyc-iu, zwraca się pieniądza. Do naby
cia w aptekach, d rogu jr jach  i w wię
kszych . ndlL h i gdzie m o g ą  ja s t  jako 

reklama. Cena pudełka 35 ot.

OobI 1 liler 16 ct.
nnjlepeiej jhkośoi, do korz i..sonów 
. konserw owocowych, pod gw a

rancją poleca handel

Karola Bałłabana
w e  L w o w i e .

K R Ę G L E ,  

H . U Ł E  d o  K B Ę G Ł I
z miękkiego drzewa

i
„ L i g n u m  s a n c t u m ”

we wszystkich wielkośtiaeh.

K U L E  B I L A R D O W E ,
Skórki do kijów. K r . l ę  bilardawą 

i da tabliazek.
1 laalarki dc naklejania.

PU sta r  zielony do podklejania sukna, 
jakotaż r s n a t a t  u »  g a ie ly

polera l t <6 1 — 7 
po n a j la t i iy c k  cenach

ALOJZY HOBNER
L w ó w , M y nok 3 8 ,

> .e

Jedyna niezawodna trucizna
n a  s i e s. tir y  m y  u t/ d o m  w e  i  p o l n e  
Przewyżsra wszystkie dotyohczas w tym 
celu używanie. Działa tru jące t y l h o  
aa gryzonie (glires): szczur, mysz, królik 
itp. dla  ludzi i zwierząt domowych jak 
pias, kot, drób itp. n i e  s i u k o d i t w a .

W  Tlałki w puszkach po ct. 80, 6‘- 
i zł. 1 - poeztą o 1* et.  więcej (za list 
fracht, i opakow.) uskutauzaia odwrotnie 
ta  pobraniem *19* I —7
SkfU  I lahora ter jna  prtotwarśw ehem 

JA N A  M IC H N IK A  
aaag. farm. 

w  R a c h e l ,  
t  kl. t r a c im y  ał. i .  — 4 *1, kl. 7 zł. »0 ot 

Hartowny skład na Lwów: L .  W ł o «  
i o L  ł  A . K i * a j e w r f k t .  — a p te k i :  
Kaśezaga, M eJ .a icc  Mielnica, Przemyśl: 
8 . LepUuklewiee; Rawa haaka  Sokal: 
Wares. W*j nilów. -  Ssląsk: Biniaka : 
8. Sutwiński: Jaw orze:  A. Janicki.

j q U c ł i  p o c i ą g ó w  i s o l e j o w y c l i

c b T w i ą z n J ą c y  z  1 .  a ą j n  1 8 # e  ( e m s  e r m M M o w m - e m r o p e j a b l K

D o  L w o w a  p r a j r e h o d s ą :

ą  lednia i Wrooławta , 

-Krrnicy przez Tarnów
*fi  wł.) • •

Kzcizów

i f o .  io  wł.j (*od

Nadbrzezla

Ł BI: ii ca 
Z K rak ów ,
Z W t r i u  w y 
Z Muszyn, Kr 

•V, do
Z MujŁ)iiy-v r>uicy pnez 
Z Mu3zyny-K. yuicy przez PrzamySt 
Z Mszany dclnej przez Tarnów, Rozwadowa

pizez D mbicę
Z Chabówki przez Tarnaw . . . .  •
Z Chibówki przez Ri.ee7.0w . . . . . .
Z Chabówki przez PrzomySl . . . . .
Z Rawy rusl*.:j i/rzcz Jarosław  . . • .
Z Krosna, lw .aii-z i ,  Rym mowa, fragok* pr/.cz Przemyśl 
Z V yd-Labort/ i Pesztu 'rte* Pezrmy,!
Z L aw ezcego ,  eszUt, Miekolem, Muukaoz* .
Z Hrebenowa (tylko id  lu. iipoa do -.1. 8' efPn ‘* ■
Ze Skoirgo i Stryja t**e Skolegc tylko od 4 do ,) .
l e  Stanisławowa r rz e i  Stryj . . . . .
L Ch ,row» przez Stryj • ; • • .-.
Ł  Suezawj, H u s i . tyaa ,  Ł'óru ,me/o, Słoi o ly i ngur.ktej, Bąr- 

U.ł J-.u Czudyua, K.uiowi.e, Ktmpoluugu, Bukaresztu
j J Jitló • * ' * n  I

Sn ja*’, i f i  Oz-ortkowA, Ko-ó^oieid, K*/uiXj, Sopown, Baka-
rtiYitu i J * 8s» • * • • * , ,  * ,

Z Su^zawy, Raitowicc, Perhometu i Czadyna (każdego ponle- 
d*ział.'UK Pcozcuiiyua . . • •

/  fiucaawy. l iusiatyua,K ałusza, Nowpeieliey, Caudyna(każdego 
Lunitdzi isu), Badowieo. K lm polo jg i ,  Bukaresztu i Jaa* 

Ze Sokala i Jarosławia przez Rawę rurką 
Z Bełzc*
Z PodwvłoiwyJi i Brodów (dworzor
Z Podwołoozysk i Hfodów (dwor/.eo gł;  »ny)
Z Brzucho i* c (od 'I, do ,s/* i od
Z Brzuchowic (od Zb. ezer. .o* do
/. Janowa (*przez cały rok, —  t )  t) lko  oa I, do /,
Z Janowa (tylko oJ ’l§ do ,

L

Lwó w -Podzamcze).
) - 

do włąoznio) . 
s ierpnia  włącznie) 

od “ I, do •■/, wł.)
i od do tol, włącznie)

Z e  L w o w a  o t l c h o d s ą i
Do Krak o w a Wiednia, W rocławia i Berlina

Do M u s z y n y -Krynicy' przez Taruo* * . , lk o  od 1. zaerwoa dw 
30. wrzetnia włącaniei . . . . .  

Do Musayuy-Kryuioj przez B/«azów . . . .  
Do M usijny-krym ey p rze i Przemyel . . . .  
L'o Rozwadowa i Nadbrseziu . . . . .
Do Chabówki p rzei Tarnów . . . . .
Do Chmówhi pracz Rzeaaćw .
u  : c^ .bów at prze* Przem y. 1 ........................................................
D Rał-J tuoaiej praea J^ o e ła w  . . * o  * JE  *
Do Chyrowd, Sanoka, Iwonicaa, Rymanowa p rz .z  Przemyśl .  
Do M ez*-Ubors* i  P u n a  prs^ . P r i sm y i l  . .
Do Ł t .o c zn eg o ,  Munkaeza, Mi.KbUaa,  P e j ^ n  h m i  S t a  . 
Do li iebem wa ttyiko od 19. l i p «  do 31. oiWpn a wł.) p. 8 ti7 # 
t o  dzolego l Suyja  z*do Skolcgo od l. «a j»  do 39. wraesni* wł.) 
Do StaD-aławowa i Chyrowa p.aea Stryj .

Do s S o ia ly ,  PJ a « ,  SBukar#»»tu, Huaiatyua, K iró . i tazb  Koło- 
oi yi-uedw. p rz d m , Berhome.hn, Czadyna. Rkdowiee,

Do S ^ a ™  y ^ J ^ Ł u l ły n ą j .  Czułyna i Berhomethe (kaWego po-

Do Su czaw y ^Jass  . ^ u k a r e .z tu ,  C-aortkowa, Kałeeza, Kóróa-

Do S u r ta ł f f t^ a M ^ B u k a rp a a tu ,  ti raiatyna. Kałnaaa, Peozanl-
ty  na, ll t y Radowiee 

Do Soksl* i Ja io iłzw i*  prze* R*wę ruską

Do Podwołoczysk i Brodów (t dworca L >ów Podzamcza)
Dt P od w o ło j-y . i  i Brodów (, głównego uworoa)

E  Janowa oldd ‘‘i ! ddo° "I'. w ł°ą ^ A  U & Z  t *  n M - U t o  
i aw ęta, *w dnie powszednia

S  1 *  
d  IO 
5  10

• 5  IO  
5 * 1 0

5  1<» 
5 IO

8 4a

6*40

4* 19

e • 1 ą g l 
cepieeu*

P • • l ą g i 
•e tecri

1*3) 8*56 6  a s 0  s o —
4*30 b D 3*i5 o  s s 0 * 0 —

— 8*5 i — o s o —-

+3 55 5 5 5 — —
_ _ _ — — — —
— S 4 ł 8*55 — 0  3(1

— 0-55 — —
1 39 — — — — “ “
f f d -- — — —
1*39 _ 855 — — —
•30 8  45 — — O 50 - -
1 39 8  45 8*55 — 0  3 0 —

8 4 5 8 65 — O 3 0 —
_ 8* — — 14 t

_ 1 51 _ — —
8* - 1 51 *10 1 » 12 1

. . 8— 1 51 — 14 1
— — 8 - 161 1 0  10

_ 0  55 — - — -

— — — 2*01 - -

— — — — A IO -

7*28 _ _ —
— « 15 — 6 45 —

— — 5+5 —
2 13 0 5 ’ 7*4 145 -- —
2 34 10 0 5 8*0. 6*ln — —

_ — — •4-05 —
_

• 7*59
— •4 OA —

t5 J t«*5t —
- -- I lu 7 J«4

2 59 11 - i  10 9 65 A 13 _
— 11 1 10 — A 45 —

— 11 4*10 — •O 45 —
l i  — — — —

— — A-4S —
— i i 1 4 0 — — —

1 1 - — — — —
_ l f - — 9 55 — —

— 955 A 46 —
1*5 _ 1 10 — --

_ 4 IO 9-55 6 4 5 —
_ 4 40 *— 0 4  9 —
_ 6 2 6 7 4 4 —_ _ 9 26 __ —
__ 5 95 9*35 *405 7 2_ — 9-S6 7 4 4 —

— — 3 1 2 —

— — — — — -

— — - 19 2- — —

— — - 2 45 -

_ 1 0 1
215 — 7115 —

_ '*•16 — — —
2 25 9-43 — — U l
2 11 9 30 — — 10-4
. 8 29 — —

_ ____ —. 1-20 — —
_ _ 3-20 — —

— — 945 31 8 5 5 •—

_ _ •9*45 t l  05 S-— * « a

P p .  S t u d e n c i  znajdą pomieszkanie 
wlkt i uaiugę tudzież rodzicielską 

opiąłę w domu p zy ulicy Piekarskiej 
5 , na 2. piętrze, d iz e i  nr. 1 1 .

Sukna na mundury
dla studentów 

w n n j l e p n e l  J m k o ś c l  
CuO i  bardzo umlnrkowanD

poleca

JAM W ALLACH i SYN
L W Ó W .

W  Stryju
ulica Szkolna 1. 55 w domu frontowym, 
suehem, jasnem, blisko gimnazjum, ro- 
dziua powal a zasługująca na zaufanie 

przyj m e  kilku

P P .
poręczając

studentów
za tioskliwą

opiekę.
rodzicielską 

1764 1 - r

ot.m wł- w we Z* ”  ■‘W
V.

•+ M « '£
^  *  *  £ *
^  a a « ®
Wd >,5. c9 x M
m ® C £

o„  - bo o  «  C  £ a u  w
2 » 4  *  F  -  J* ~  J

a otTlrJ

^  <  j»
-r 'fc CQ 2

x 5  ̂  -ca> « " 0
3 * . r *  Ł.= a  .2*
55 'TZ ® *  me
Ol. 3  — M «x  e*a a  “

2 .S -  < .iX 1 =>a >ą>^

- iw  H O-

O Cd

O. 9 a-o* I ł -  >

 s T —ł
1 e ^  .

£40 a m
p j  z>

W  a' a

ia uh!!
w  k o s z y k a c h  p o c z to w y c h  po  5 k i lo  
w y s y ł a  O płatnie d o  k n t d e j  s t a i  ji 
p o e s to w e j ,  d o a k o n a le  o p a k o w a n e  po
2 złr. Metr Naudor, Nagy Varad

(U ngarn ) 1762 1 - ?

Poszukuje slą do najęcia

W I L L I
o & pokojach z przyualeinościam i 

od 1. października we Lwowie.
Zgłoszenia J*  L. 1794 Centralne 

Bićro Ogłoszeń Lwów, K opernika 11.

MUCHOMOR
J e s t  d o  n a l i y d a

w 1 audio 1674 1— ?

ALOJZEGO HOMERA
L w ó i t ,  R y n e k  3  4.

Y I
a/  »•.iQf, łręruikr,»• warelowo, ol'J ur
N 1 „.i.iy •<*'“«’ 1r d b4t
* P «7" “ry . .

.,iy.tTci,.ych poUu.

X . l.w l1"- ^

BOLE ŻOUDKA
Trudne trawienie, kwusy, ulrata 

apetytu, bladaczka, wyczerpanie sit, 
lewą się przei użycie

ELIXIRU GREZA
zawierającego w sobie meznędne 

ao trawienia elenienta t
CH INF KOKĘ, PEPSIN Ę, i. t. P.

Elixir ten przepisywany powszechnie 
przez najznakomitsze pow agi me
dyczne, jesl także  używ any  w e  w szys t
k ich  p a ry /k ic h  szp i ta lach .

Aa irystawach otrzymał Medal'' złote 
i Dyplomy honorowe.

Collin, Aptekarz, i K. 49, ruc Maubcugro, Faris 
We L w o w ie , w aptekach: jip. K. Mikola^ha, 

Wewiórskiego, Ruckota, F.lirbura i li
pińskiego,

W K r a k o w ie ,  w aptekach : pp. Redyku. 
Wiazmewaklegn.

W Y R O B Y  S P E C Y A L N E

PAHFU MERYA

AUX YIOLETTES de PARMĘ

ED . PINAUD
Bjdio................AnxVioIeltes de Psnne
iswn'j« du chustek Ani Tioltttfs Je Parmę 
Wójt tnaietc-wa.. A Bi Yiolettes de Parmę
Pomada Atx Yiolettes de Parmę
Olejek Ani Yiolettes de Parmę
Pndor rjśowy ani Yiolettes de Parmę
loimaiyki Aoi YioleltbJ de Parmę
37, B oni1 de S trasbou^p , 37

O l
W  Towarzystwie zaliezkowem rol- 

Hem w Przem yślu je s t do obsadzenia 
pnsada dyrektora (kontrolora) w myśl 
sta tu tu  co trzy lata wybieralnego.

Wymogi są następujące :
1. W iek  nie więcej jak la t 40
% Egzam in rządowy z rachun

kowości.
3. K ilkuletn ia praktyka w insty

tucji finansowej lub handlowej.
4. O pisanie dotychczasowego za

jęc ia . 176» 1 -3
Do taj posady przyw iązaną je s t 

płaca 1.300 z ł ,  stała tantjem a 400 
zł. i m ieszkano  w naturze lub zwrot 
za m ieszkanie 300 zl.

Podania należycie udokum ento
wane wnieść należy na ręce Dyrekcji 
uajpóżaiej do 30. w rześnia b. r.

Z Dyrekcji Towarzystwa zaliczko
wego rolnego w Przemyślu.

D r T arna tm ki. Patronowics.

FUiYIIGATEUR d ESPIC  ’ J if .W
jlównych aptekach. — Skład główny w Paryżu, 20, ulica S'-Lazare.

Calem nałożenia tamy i adażyeiom 
do publicznej wiaiomośei, ie

P I W O  O K O C I M S K I E
a p p s e ś j ją  na szk lan k i tylko  n aatępn jąon  firm y i

N»(tuła Totpfer, ul. Trybuoel L* 12.
H Auerhahn, ru łN ureo je  ,pod zrjozką“

I al Kopernika 10.
Jakób Lewenht-sk, ul. T ry bu n ilska  4. 
Józef Khrlioh, Kawiarnia Teatralna. 
Józef Flieg. nl- Jag ie l loó łka  l. 22.
\d o l t  (ł rttufell, Janowzka 7.
Wiibeim Hollmann, ul Kazimierzowska. 
Dawid Kóusler, ulica Pańska l. 12 pod 

_‘3olilikiem‘ _a
Władysław Kuzłowzki, ul. Gródecka 79.
Jerzy Kirsch, ul. Solarna 1. 8.
Michał Landss, ul. S iarbkow ska 1. 4 .

Józef  Jankowski, ul. Halicka.
J. Nowtżeniuk, ul Kopei ika 1. 4 
Szymon Post, nl. Krakowska.
Karol Przybylski, T ea tr i lna  l. 13. 
Antoni Rudzińsk i ,  res tauraeja  kolejowa. 
Abraham Rolhberg, ul. Kazimierzowska. 
Herman Salzberg, ulica Kołłątaja, róg 

Kazimierzowskiej.
Schulim S to f f , ulica S ib ieskirgo pod 

„Słoniem*.
S. B. Tanzor, plao Chorąiozyzny.
Antoni Uhiarz, ul. Batorego 1. 12. 
Henryk Yoise, Piwiai i i  i Ożo-umska, róg 

ul. Sykstuekiej i Słowackiego.
Jan  Ważny, nl. Czarnieckiego.

U pp*

| ) «  I B i l dr kcwane t ł u t l e m i  r z c l e n k a m l  oznwkaja
S “ f g S S .  "  4 . . -  źrodaow o-europ.j.k i rożn i etę oi
eurupejzk! 
w>. Lwuwie
wionjcb a^ezj • ’ dŁ j 
wyob i przi1 “ozowyoh.

Uu*if e m l
dŁ° .  -  ,  . .

-  uS lY SSSti«r5aP;Pr ^  * dowo,\l4t£fov. “ ■ ^ T i l z d J I  u ry f  i r o z k ł a d a  Pj a z d y w  for,aaoc. k iczonk r w y .  Informacje w sprawach Uryfo-

pure nocną od g t*  lny 6 W wieczór do godziny 
Iwo weki ego o 36 a ln a t .  Godzina U  cza., środkowo- 

  W biurze informacyjno* o. L anatr. kolei

Jan Ludwig, ul. Krakowska 1. 7.
Główne zastępstwo i zkład piwa beczkowego

Ozyasza Wixla i Syna ul. Bogusławskiego I. 12
T ele fo s i Mr. 8 . 1040 1 -7

o k o c im s k i  p i  c w y s ta w y .
Wieser*, ul. Sykituska 14. Telefon nr. 149.

i S L O T S -  ^  p A '& Ż \‘Z  . r t ó s lokocimskiego.

P a w i l o n
Skład piwa {łaszkowego u p.

D o b a jco w a n ia  p szen icy
p rz e c iw  śn ie c i

polecam

B a j cę  D n pn ja  w  p a k ie ta ch
me sp o so b em  u ż y c ia

jskrteż .674 1 — ?

Siarczan miedzi
z podauiem ilośji wystarczającej na 100 kilogramów ziarna.

ALOJZY HOBItER, Lwów, Rynek 38.

P « d  z a s i e w y  o z i m e  p o l e c a  1752 1 2

Galicyjskie akcyjne Towarzystwo Handlowe
we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3,

pierwszorzędnej jakości N A W O ZY  SZTU C ZN E jakoto: mączki kbslns, 
superfosfaty kostne I mineralna, żużla Thomasa 1 kainit, z gw arancją 

składników co do ilości i jakoś ń . Rozbiór chem iczny bezpłatny. 
Dostarcza ao wszystkich stacji d a gorzelń, lokomobll i browa-ów W Ę G IE L  

K A M I E N N Y  z najlepszych kopalń praskich po najtańszych cenach.

POWOZÓW
m nestle, do pdróży i w urzeróźoytii ftoliczntiM dostarcza

najlepiej i najtaniej firma

n e  L w o w i e ,  u l .  S o b i e s k i e g o  i .  I O .

T elefon N r. 217. ]7 '3  i 5

I*. 54.9J7/93. 1750 1—1

O B W IE S Z C Z E N IE .
Gmiua król. stoł. m iasta Lwowa sprzedaje realność 1. k. 194 

w Zainarstynow ie, przy gościńcu położoną, składającą się z budynku 
parterowego Lontowego wraź z szopą, m agazynem  i łazienkam i, tudzież 
gruntem  o przestrzeni 323 kw adratow ych sążni.

P ubhczna licytacja za pomocą ofert pis*m nych odbędzie się dnia 
15. września we wtorek o godziuie 11. przed południem  w biurze I. 
D epartam entu M agistratu.

Cenę w yw ełm ia ustanaw ia s ę na kwotę 4.500 złr. t j. cztery 
tysiące pięćset złotych a. w. wadjum zas ustau iw ia  się w wysokości 10“/o 
ofiarowanej ceny kupna.

O bliższych w arunkach dowiedzieć się można w biurze I. D epar
tam entu M agistratu w godzinach urzę łowania.

M a g m  t r a t  k i t l .  s t o ł .  m t a a t a .
Lwów, dnia 23. lipna 1896 r.

Panów.
Nuder ważnym wynalazkiem jis t mój e. V. wył. uprz. galwa

niczny aparat da samouiycla. Urzędownie tam badany aparat oddaje 
>na omite usługi w osłabieniu męzkiem I wzmaonia sspałe .terwy.
Polecane (rsez lekarzy we wszystkich państwach. W kieszeni łatwe 
do nos*eu a i wszędzie można je brać ze sobą. Prospekt ze świa
dectwami 10 ct. Aparat moZna sprowadzić jedynie od wynalazcy

632 1—?
Elektryka i

J - .
właścieiela c.

_ A - T i g e n f o l  ćL a 
k. uprz. w Wiedniu, IX. Ti rkenstr. 4.

Sk^d tovańw  korzennych, win, delikatesów
z a w s z e  c ło lo o r o w ©  z a o p a t r z o n y  

p o l e c a

W Ł A D Y S Ł A W  BA ŻA NT
Lwów, ul ca Halicka liczba 3.

K A W Y
pr. y i d ' i  i .o  5 kilo cdsełam opłacone 

do każdej oct. tiie j stacji pocztowej.
Sant b di.bra w smaku . . .
Portoriko zielonawa b. dobra 
i.aguarja, b.ud/.o debia . .
'eyion plantacyjna . . . .

„ „ Bzl cl etua .
„ „ najszlachetn
.  p e i ł w a ...................

Mokka a r a b s k a .....................
Jawa arom atyczna.................

Cenniki n a  ią d a n ic  fra n co .

. 1 k. 1.63

. 1 77 1.76
.  i łł 1.92
. 1 2  _

.  1 2  0 8

. 1 2.16
.  1 216
.  1 2.16
.  1 • 2.16

H E R B A T Y
przy tdbior  e 3 kilo odsełam opłać 

do każdej ita c .i pocztowej. 
Pamilijna dobrze naciągająca ’/» k 
M n-Lang z kwiatem 
Podzinkou „ • • • • » .
Ki-Ling czarna z kwiatam . . „ „ 
Okruchy aajlepsze */z f 4  ̂*

R U M Y
Jam ajka ce ł. fl *szka...................... zł.
K u b * ......................................................*
de M a r a r a ..................................... .....

■  1775

ioue 

2 30 

4.— 

i.’ o

1.40
1 . -

1 - 5

I
Z ce*. król. nprsy w. fabryki

B E G E 8 M T 1  ii BAYIAIIA
we Freiwaldan

ces. król. dostawców dla auztro-węgiersklogo dworu

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
HęCZHIKL CHUSTKI, ŚCIERKI 

i wszelkie inne wyroby
poleca najtaniej handel

JJL M Jl r i u d l a
n r n  L w o w i e .  1025 1 — 1f

Co*w h arto w n e 1 pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, 
reetauratorom, dla izpi*ali, zakładów kąpielowych i  publicznych.

I

f i  s t o * « •  »

S im kA ro i F o lh k ia g y ' u r s ą d e ii  F raaaia ita  K»tłwy'»


